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Po dwóch latach
D w a Tata w T ain ie u p ły w a ją  od d n ia  w sk rze  

®Zenia P o lsk i n iep o d leg łe j. W  ro zp am ięty - 
^ a n ia c h  p ośw ięco ny ch  te j ra d o sn e j roczn i- 
CV n ie  będ ziem y k re ś lil i  h is to ry i ty ch  dw óch 
ła t, bo  n ie  ch cem y  z a tru w ać p rz y k rem i re - 
R ek sy am i n a s tro ju  d n ia  u roczy steg o , A n a  
®£unme frazesy  n a s  n ie  s ta ć .

W szy scy  s ię  cieszym y, że P o ls k a  je s t .
W szy scy  s ię  m a rtw im y , że je s t  ta k a , ja k a  

test.
, C ieszym y s ię , że am o ra  w o je n n a  n ie  przy­
ćm iew a te j ro cz n icy .

M artw im y  się , że s ta n  w ew n ętrzn y  P o ls k i 
'ta je  je sz cz e  w ciąż  ty le  pow odów  do ciężk ich  
tro sk  i  p ow ażnych  obaw .

R a d u je m y  się , że tę  ro cz n icę  u św ietn iło  
^niesienie cen zu ry .

P rz y k ro  n am , że ta  ro c z n ic a  z a s ta je  w  w ię 
i s z e j  części k r a ju  je sz cz e  w ciąż  s ta n  w y ją t­
kowy, k tó ry  trw a  ju ż  ta k  d ługo, że czyn i 
" r a ż e n ie  in s ty tu cy i s ta łe j w  P olsce* a  je s t  
*h p ełnym  a b su rd em  w obec b ra k u  k o n sty tu ­
c j i ,  w ciąż  jesz cz e  n ie  u ch w a lo n e j.

N ie z es ta w ia m y  b ila n su , a  ty lk o  chcem y 
Z n a c z y ć ,  d laczego n ie  m ożem y się  p rzy łą- 
% ć  do b ezk ry ty czn eg o  ch óru , d la  k tó reg o  
ty cie  n aro d o w e w y cz erp u je  s ię  w p a ra d a ch  

W iw atach .
L udzi p ow ażnycłi i  d a le j p a trz ą cy ch  n ie  

teogą p o cią g a ć  te  w ieczne p arad y , bo tro s k a  
0 b y t p a ń stw a  p o lsk ieg o  n ie  d a  s ię  u śp ić 
b lich trem  i  frazesem .

B u d o w a p ań stw o w a P o ls k i w c ią g u  ty c h  
^Wóch la t  a n i o k ro k  n ie  p o s tą p iła  naprzód . 
Nią m a m y  a n i k o n sty tu cy i, a n i a d m in is tra - 
tyi, n ie  m am y  a n i sk a rb u , a n i w a lu ty . F i-  
^ h s e  R zeczy p o sp o lite j s ą  w s ta n ie  o p ła k a -

i

n y m , gosp od arstw o zaś spolecżffe z n a jd u je  
się  n a  k raw ęd zi ru in y . W sz y stk ie  zw ycię­
s tw a  oręża p olsk iego  p ó jd ą  n a  m arn e , je ż e li 
s ię  n ie  n au czy m y  gosp od arow ać. W sz y stk ie  
n asze su k cesy  d yp lom atyczne b ęd ą  tak. w y­
g ląd a ły , ja k  ów sm u tn e j p am ięci *w sprawi© 
ś lą s k a  C ieszyńskiego , je ż e li n ie  p o tra fim y  
zro b ić  z P o ls k i so lid n ego  cz y n n ik a  gospo­
d arczego. K to  n ie  u m ie gosp od arow ać, tego  
in n i z jed zą. Ju ż  ra z  P o ls k a  n ierząd em  s ta ła  
i — u p ad ła . W  w iek u  k a p ita liz m u  te m  m n ie j 
o s ta ć  się  m oże n ierząd em  ja k ik o lw ie k  tw ó r 
p ań stw ow y .

N ie u p a ja jm y  się  ted y  frazesem , lecz  w 
d ru g ą  ro czn icę  o d z y sk a n ia  n iep od leg łości 
rozw ażm y, ja k  m a ło  u m ie liśm y  w  ciąg u  
ty c h  d w óch la t  tę n iep od leg łość w ykorzy­
s ta ć  d la  u g ru n to w a n ia  b y tu  p aństw ow ego 
d obrobytu  społecznego i  k u ltu ry  n aro d o w ej. 
R ozw ażm y, ja k  doniosłe i  ja k  tru d n e  zad a­
n ia  m am y przed sobą.

B o  o d zy sk an ie  n iep od leg łości n ie  je s t  n a ­
szą  zasłu g ą , lecz w y n ik ie tn  n ieza leżn y ch  od 
n a s  zd arzeń  d zie jow ych . D opiero W tym  ro ­
k u , przed d ziesięciu  ty g o d n iam i zd obyliśm y 
cz ą stk ę  u d zia łu  w łasn eg o  w  te j zasłud ze 
przez o b ro n ien ie  d a n e j n am  przez h is to ry ę  
n iep o d leg ło ści przed now ym  zab o rem  m o ­
sk iew sk im . A le d alek o  n am  jeszcze  do p ra ­
w a sp o czy w an ia  n a  Laurach. G łów ny tru d  
w ciąż  jeszcze  przed n am i.

W o ln o ść  m am y , — ład , p raw o rząd no ść, 
g o sp o d arn o ść w pocie czoła  z sieb ie  sam y ch  
w yd obyw ać je s t  te ra z  n aszem  w ie lk iem  za- 

' d an iem .
T y lk o  pod ty m  z n a k iem  zd oła P o ls k a  o- 

s ta ć  s ię  i  z a k w itn ą ć .

Przygotowania do wyjazdu 
delegacyi pokojowej

(PA T). W arszawa, 30 października. hi w delegacyi nie wezmą. Delegacya składać 
Rząd czyni przygotowania do wyjazdu dele- się będzie z przedstawicieli ministerstw skarbu, 

r c y i  pokojowej. Skład delegacyi pokojowej po- ' przemysłu i handlu, spraw wojsk., spraw zagrani- 
ulśgnie zmianie. Posłowie sejmowi udzia- cznych i komunikacyi.

Ograniczenie ruchu pociągów osobowych
w całej Polsce

(PAT). Warszawa, 80 października, 
j^ e le m  uzyskania parowozów dla ruchu towa- 
Z ogranicza się, począwszy od północy
"ia  na środę,, to je s t 2  i 3 listopada do

I ' ‘‘nie 10  listopada, rucłi osabowy w calem 
ski 8uW,®> z " T e k i e m  ruchu pociągów podmiej-N?‘ W .

l°h. Ograniczenie nastąpi w ten sposób, że nalitij vgiauiv.ńt;uic w itJU bpusurj, £« Kia
na których kursu ą pociągi pospieszne, 

-vc°stawi się po jednej parze pociągów pospie-

Cz

feznych i osobowych, również na innych liniach
tylko po jednej parze pociągów osobowych. Wy­
ją tk i dia niektórych linii, jakoteż numery pocią­
gów, których rucn będzie w tym czasie wstrzy­
many, ogłoszą dyrekeya kolei państwowych. 
(Je st to następstwo uchwały komisyi aprowiza- 
cy ju ej, m a,ące na celu użycie wszystkich Jinii 
kolejowycu dla przewozu ziemniaków. P r z y p .  
R e d .) .

Zniesienie
(PAT). Warszawa, 30 października.

Ja k  się dowiadujemy, minister spraw we­
wnętrznych w drodze telegraficznej zarządził 
zniesienie cenzury prewencyjnej.

Rokowania polsko-niemieckie
Sprawy Gdańska, Górnego Śląska i Litwy

Berlin. (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 
sejm u rzeszy wygłosił expose m inister spraw 
zagranicznych dr Simons: Mówca ubolewał, że 
wszystkie rokowania z Polską wydały tsk mtłe 
rezultaty i zaznaczył, że Gdańsk jest niemieckim 
i pozostanie niemieckim. Następnie sureśiił stra­
szne położenie Niemców w korytarzu, omawiał 
rokowan a z Polską w Paryżu i w Warszawie, 
które m ają doprowadzić do uregulowania kwe­
styi Niemiec w korytarzu i oświadczył, że także 
sprawa uregulowania komunikacyi wodnej i po­
wietrznej musi być załatwiona. Uregulowanie 
ogólnych kwestyj gospodarczych z Polską spra­
wi Niemcom w każdym rązie wiele trudności. 
Zarzuty niemieckich narodowców z powodu Gór­
nego Śląska odpiera minister, ponieważ rząd nie 
był w możności użyć gwałtu przeciw powstaniu 
polskiemu. Następnie oświadcza w kwestyi Gór­
nego Śląska, że nie byłoby wskazanem uczynić 
samodzielne państwo, ponieważ takie państwo 
byioby igraszką w ręku wszystkich mocarstw. 
Z tego powodu byłoby najlepszem, by ozć Lćr- 
rtemu Sięsnowi -konstyiucyę, któraby mu gwaran­
towała łączność z Niemcami. Gwałly ze strony 
polskiej są na porządku dziennym. Represye 
w Niemczech, ja k  np. rozbijanie polskich zgro­
madzeń, zaszkodziłyby idei niem ieckiej. M inister 
ostrzega przed tego rodzaju postępowaniem. Co 
się tyczy Litwy, ta grozi iskra z powodu obsadze­
nia Wilna, każdej chwili wybuchem pożaru wojen­
nego. Gdyby wybuchła wojna, fiemcy m ógłby 
pozostać tylko neutralne i z pewnością nimi ugdą. 
Mówca omawiał następnie kwestyą rosyjską 
i twierdził, że po doświadczeniach ostatnich dni 
Niemcy muszą się dokładnie przyglądać osobom, 
które jako przedstawiciele rosyjscy przyjeżdżają 
do Niemiec. ' ,

Niemcy uznają rząd sowiecki, tak  samo, ja k  
i poprzednio, zachowują się jednak naogół wy­
czekująco, tak samo zachowują się wobec Wran­
gla i wobec innych samodzielnych rządów ro­
syjskich, śledzą jednak z wielką uwagą ich dą­
żenia.

0  odtodsw ? wschodniej N ie p o ls k i
Lwów. (PAT) Dziś odbyła się konferencya 

w sprawie odbudowy wschodniej Małopolski. 
W konterencyi wziął udział minister Narutowicz 
z.szefem sekcyi Nestorowiczem, generalny dele­
gat rządu dr Gałecki, dowódzca O. G. Lamazan,. 
kilku posłów, zastępcy izby adwokackiej, lekar­
skiej, tow. politechnicznego, dyiektorzy banków 
itd. Referaty wygłosili pp. Radziński, Ryuicki
1 Mianowski. W dyskusyi zabierał głos także mi­
nister Narutowicz. Uchwalono rezolucye dotyczące 
szeregu postulatów w kwestyi odbudowy i rezo­
lucye le wręczono ministrowi.

Ukraińcy nie zawarli rozejmu
Wiedeń (PAT). Ukraińskie biuro prasowe ao« 

nosi z Tarnow a: Wbrew iuacżej brzmiącym do­
niesieniom stwierdza się, że rozejm na franci# 
ukraińskim nie zastał zawarty. W ojtka ukraiń- 
ekie posuwają się na linii Żm eryiika—Odessa. 
Osiągnięto siacyę kolejową Rudnica. O miasto 
Bracław nad Bugiem, toczą się walki.

a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  n a



U s t r a e ż e a f e !
Dziiś, w przerostatmi dzień października, ter* 

anometr pokazuje 7 stopni mrozu. Wprawdzie 
słońce .pojawia kię w porze południowej na 
•.firmamencie, nie daje ono jednak ciepła. Ludzie 
wychodzą na ulicę w najcieplejszych, jak ie  m a­
ją  ubraniach, nie widać już spacerowiczów, 
gdyż każdy dla rozgrzania się Mzie przyspieszo­
nym  krokiem  — słowem zima, jak  się zdaje, m - 
w itała  do nas na dobre- 

Ja k  ludność jes t przygotowana na przetrzy­
m anie tej siódmej zimy, odkąd pierwsza w r- 
1814 upłynęła pod znakiem w ojny? Jeżeli mówi­
my o ludności, t.o mamy wyłącznie na m yśli 
ludność miejską', a  w tej znowu dwie wyłącznie 
kategorye: klasę robotniczą, i  u ję tą  w zbioro­
wą na^wę inteligencyi- O ludności w iejskięj nie­
ma pogrzeby się rozwodzić; ta  —  z  wyjątkiem, 
bezrolnych —  dobrze jes t zaopatrzoną na zimę 
i  z  pew nością nie zazna, głodu i  chłodu- Otóż 
ludność m iejska stoi wobec zimy zupełnie bez­
radna i zupełnie opuszczona- Zdawałoby się, że 
raęd polski, który po zaborcach i, okupantach 
objął rolę żywiciela i dostarczyciela wiogóle 
wszystkiego, czego do życia potrzeba, spełni le ­
piej swój obowiązek wobec swoich, niż to 
chcieli czynić obcy, a jednak zawód pod tym 
.względem paniuje n a  każdym kroku. Rząd 
częścią z powodu niedbalstwa, częścią z  powo­
du opornego stanow iska chłopskiej większości 
sejm owej pozostawia m iasta własnemu ich  lo­
sowi. A że w obecnych w arunkach nikt, a  już u- 
rzędnicy najm niej, nie mogą wyżyć własnym 
przemysłem, w rezultacie m iasta ule ży ją  a  le­
dwo w egetują.

Do życia zawsze, a  szczególnie w zimie po­
trzebne są tirzy rzeczy: żywność, opał, ubranie. 
Otóż stwierdzić należy, że ludność m iejska w 
żadną z tych rzeczy zbiorowych nie jes t zaopa­
trzoną, ba że obecnie pod tym względem sto­
sunki je j są daleko gorsze, niż były w ubiegłych 
sześciu ladach wojny. Je s t  to zupełnie laroząi- 
zniałe, ileże wszyscy, którzy na wojnie się nie 
dorobili — a  do nich należą wszyscy robotnicy 
i cała intęligeneya—- wyzbyli się wszystkich po­
zostałości z lepszych czasów i  pozostali — do­
słownie —  nago i boso. Niedźwiedziowi każe 
natura tylko przez trzy m iesiące żyć własnym 
tłuszczem, człowiekowi zaś przez sześć lat 
z  ©kładem każą, żyć z m inim alnych racyi,

Czy motżłiiwem jest, aby robotnik, który (praez 
aaeść ła t nie sprawiał ubrania, m iał teraz coś 
z  przyodziewku na zimę? Czy możliwem jest, 
aby urzędnik pobierający przeciętnie 3000 m a­
rek  m iesięcznie pensyi, kupił skrom nych 10  ce- 
tnarów węgła z połowy swej m iesięcznej pen­
syi? Ozy możliwem jest, aby ludzie żyjący ze 
stałych poborów ałbo z tygodniowego zarobku 
kupowali bokam i chleb i mąkę, ałbo otw arcie 
mięso i  m asło po dzisiejszych cenach? A i te  
ceny nie są sta łe ; przeciwnie — z każdym 
dniem zm ieniają się, a  nigdy na korzyść kon­
sumenta, zawsze na szkodę jego kieszeni.

Rząd, tylekroć już pisaliśm y, zaniedbał spra­
wę pod każdym względem. Przez słabe przepro­
wadzenie ściągania kontyngentu. — nieamusiw- 
»zy wpoprzód posłów chłopskich do uchw alenia 
sekwes tru — pozbawił się możności zrobienia 
choćby czternastodniowego zapasu, przez oszczę­
dzanie nie na m iejscu waluty pozbawił się mo­
żności otrzym ania żywności z Ameryki, która 
nas w  ubiegłej zim ie żyw iła; przez swą polity­
kę przywozową i wywozową odebrał nam mo­
żność zaopatrzenia się w m ateryaJy odzieżowe- 
Co teraz; ludność m a poeząć? Ztdać się fatalisty- 
cznie na bieg wypadków i czekać śm ierci j%ko 
następstwa głodu czy zimna, wedile wyboru?

Zdaje się, że wszystkie nasze głosy przestróg! 
pozostały bez echa. Rząd lekceważy sobie głos 
prasy robotniczej, może poskutkuje głos prasy 
burżuaizyjnej. Spokojny, um iarkow any endecki 
„Kuryer W arszaw ski" pisze ped adresem rządu: 

„Jeśli rząd sam w tym  zakresie zadań nie 
ogarnia, to posłowie powinni mu wytłumaczyć, 
że dzisiaj niem asz dlań pilniejszego obowiązku 
nad słuszne uregulowanie sprawy żywnościo­
wej. Dobra woła i zapobiegliwość m inistra apro- 
whaeyi najw yraźniej tu nie wystarczą. Potrze* 

> jeszcze współdziałania m inistra kom unika- 
a może i  innych wydziałów. Społeczeństwo 
kuje rękojm i pozytywnych, Iż spekulanci- 
v;'.rcy, czy pośrednicy, nie ogołocą k ra ju  * 
skąpych zapasów żywności, przez wywóz 

. . do Rosyi, lub gdzieindziej. Opinia publiczna 
■i' maga się solidnej, przew idującej i  rezleglej 
polityki nprowizBcyJnej, bo jes t do głębi zaniepo­
kojone tam, co się dzieje i co się zapowiada.

..Dopóki rząd nie spełni je j żądań, dopóty hę* 
dsie 8p»l na wnikanie. Boiszewizm nie znajduje 
u nas żtsdnego echa. Ale żaden rząd a le  utrzyma 
się przed falą okurzenia powszechnego, i  żaden 
rząd nie rozpocznie wielkiego dzieła pokoju, nie 
®żywi tętna pracy i  produkcyi, ni® Kin® fi n i w 
narodzie radości życiowej, jeżeli isie wykaże 
snasisnum energii i  uzdolnień w adm inistracyi 
żywnościowej. U nas, czy gdzieindziej, sprawa 
ta jes t i  będzie zawsze*1.

Rząd pod jednym  względem zastosował się do 
uchwał kom isyi aprow izacyjnej, o których wczo 
naij pisaliśm y. W czoraj ogłosiliśm y kom unikat 
dyrekcyi kolejowej w Krakowie, wedle którego

wstrzymano na tydzień ruch kilku  p o c i ą g i
osobowych, zapewne dla użycia persomalu i 1° ' 
komotyw do przewozu pociągów żywnością-' 
wy cli. Byłby to — zdaniem naszern —  krok 
spóźniony, bo teraz w czasie silnych przymi-®2' 
ków tiieinspórt np. ziemniaków byłby bardzo ry' 
zykowny. Innych zarządzeń w dziedzinie apr°' 
wizacyi nie znać, lo te ż  niech rząd przyjmie d® 
wiadomości, że teraz jest ostatni czas na w«zczS* 
cie i przeprowadzenie skutecznej akcyi w ki®" 
runku pofstaaania się o żywność i  opał. Każdy 
dzień pogarsza sytuacyę, a skutki mogą być nie­
obliczalne. Niechże rzącl przyjm ie (o  — marny 
nadzieję — ostatnie- ustrzeżenie do wiadomo^* 
i  niech nie lekceważy głodu rozpaczy, jefid r<#' 
lega się we wszystkich m iastach, we wszystkie!1 
m ieszkańcach. i f■

Źle się czasem wdawać w polemiki
Że p. Paderew ski je s t człowiekiem, który się 

zabłąkał w św iat rpolityczny, gdzie reprezen­
tu je wprawdzie pewną, sumę dawniej pozyska­
nych stosunków' wpływowych, ale zarazem o- 
grom zadufanego w sobie dyletantyzmu — to 
nie ulega wątpliwości.

Świeżo uwidoczniło się to  ponownie w spra­
w ie W ilna, w której p. Paderew ski zaproduko- 
wał efektowną -scenę uścisków z p. W aldemara- 
sem, a natom iast przez nieznajomość lub nie­
zrozumienie zakresu Jcompetencyii: Ligi Naro­
dów dopuścił do tego, iż instytucyą ta chciała 0-  
degrać rolę czynnika samowolnie rozstrzygają­
cego daną sprawę.

Tymczasem różne docinki „Narodu1* wair- 
szawskiago pod adresem dyplomatycznego 
kunsztu p. Paderewskiego rozjątrzyły bardzo 
jego organ („Rzeczpospolitą11) zaatakowany 
przez nią „Naród11 odpowiedział, cytu jąc, co o 
Paderewskim  wypisywał p. Neuwerth-Nciwa- 
ezyński, dziś fila r „Rzeczpospolitej1*, a za cza­
sów — ni® tak dawnych! —  gdy endeeya była 
nieco żółciowo usposobiona wobec bożyszcza, 
(którego arcykapłanem  jest obecnie „ex offi- 
cio“ p. Stroński) — niem iłosierny wydrwówacz 
muzyka-dyplomaty.

Przypominamy, żę w owym czasie oprócz „Li­
berum veto" grom iła Paderewskiego . i, „Myśl 
Niepodległa" Niemojewskiego. Z dwu. stron byt 
on prażony niem iłosiernie.

T ej sum ie zaczepno ści nie mogą, rozumie 
się, dorównać ani epitety, ani uwagi Narodu".

Z racyi kultu, który gwałtownie usiłu je obe­
cnie p. Strońste ożywić około postaci p. Pade­
rewskiego warto przypomnieć, z jaką. pogar­
dliw ą zjadliw ością traktow ał go redaktor „Li­
berum veto" obecny współredaktor „Rzeczypo­
spolitej", którego iście pamflecńarska pasya 
m knęła i m knie każdorazowo po lin ii endec­
k ie j. ■ /

Tym razem  p. Nowaczyński, aczkolwiek ma 
wybitne sympatye rusofilskie, zapomniał o ro- 
syjskiem  przysłowiu: Nie pluj do studni, bo z 
n iej spijać możesz.

i  p. Nowaczyński dziś istotnie znalazł się 
przy wodopoju „Rzeczypospolitej"...

A oto próbka jego dawniejszych ataków : 
„Kolo męża, stanu nie należy roztaczać takiej 

reklam y, ja k ą  się rozlaczn koło bosonóżki, m a­
gika, tenora. Nawet jeżeli ten mąż stanu jes t 
cokolwiek mężem stonika... świeżo mogliśmy 
się o tem przekonać z powodu wyjazdu naszego 
fortoprem iera do Londynu. Publiczność, czyta­
ją ca  nasze gazety... padła ofiarą wyrafinowa­
nego oszustwa... Naiwniutki czytelnik z nad 
W isiy, Niemna, W arty i Pełtw i już sobie ima- 
ginował, ja k  to w hotelu np. Cecil w Londynie 
tłoczą się na dole w hallu Balfour, Montagu, 
Mil ner, Beresford, Cecil, Grey, Chamberlain, 
MacdonaM, Churchill, Ketrr, Snowden, North- 
d iffc , wreszcie sam Dawid, aby tylko zyskać 
chwilę rozmowny z Paderewskim , przeprosić za 
to nieporozumienie w W schodnią Galicyą, z 
Orawą iSpiżem i oddać mu wszystko z powro­
tem, zwaliwszy winę na Pichona i Clemenceau. 
Tym czasem  wszystko to okazało usię znowu 
blagą.

„Jedną z niezliczonych blag i legend, jak ie  
aię fabrykuje teraz na benefis wielkiego m i­
strza tonów, ale baidzo niefortunnego m ajate- 
ra  politycznego... Okazuje się, że... Paderew­
ski do dn. 8 pażdaernika wcale z Paryża nie 
wyjeżdżał, a  jeżeli wyjeżdżał, to tylko do Mor- 
ges. Jeżeli z  kim ś konferował, to tylko znowu 
z  jak im ś korespondentem wskroś żydowskiego, 
haniebnie antypolskiego przez cały czas wojr 
ny, nam iętnie fliogerm ańskiago pism a „D ailr 
Newe".

„Wogóle najniepotrzebniej w świecie polsk1 
prezydent m inistrów daje się ciągle interw ’e' 
wować i Wywiadywać. Są to jeszcze nawyki 1 
epoki tournee' fortep łanowych. W wy: .iadacb 
tych nam zaimprowizowany mąż stanu imp*0'  
w izuje rozmaite horendc iia, zdradzające -jaso® 
stan niewymownego wyczerpania cerebralneg0' 
graniczącego z doktliwym rozstrojem  nerwów’- 
Wywiad z Żydkiem z „Daily News" z 2G w rz f 
śnią jes t rekordem bezradności, dystrakc}'*’ 
bezsensu i nietaktu...

„Paderewski, przyciśnięty do muiru okolic2' 
nościam i finansow ej natury sta! się w Polsc® 
ekspozyturą anglo-sasko-żydowskieh interesów'' 
Niestety! Ta fatalna uległość wobec wszyst' 
k ich  am erykańsko ii angielsko żydowskich 9 ° '  
tentertów giełdy i prasy... spraw i>ja.4;e p, Par 
derew ski, d a jąc np. list polecający... obskutf' 
nemu oszczercy Polski, gazeciarzowi ameryk ’211 

, slciemu Bernsteinow i, i u łatw iając mu gra1?0'  
wanie po W arszaw ie i otrzymywanie wszej' 
kich m ateryałów, tyczących się „pogrom ów ’ > 
dopomógł pośrednio do tego, że ten z a ja J^  
wróg Polski... mógł sobie roztoczyć potworm 
a,kt oskarżon a  pirzeciw Polsce..

„Prasa oddaje ustępującem u zresztą z trif' 
dem premierowi niedźwiedzią przysługę, 
biąc z niego jakiegoś „Latającego Holendra ' 
który* ze sw ą Son tą przelatuje \v kwadrans * 
Miwges na Downing-Street z Windsoru ^  
W erealu, i gdzie tylko wyląduje, zarrz rozk'3’' 
da dywanik i posadziwszy wygodnie Sen tę, 
czy-na produkować bajeczne sztuki magicz^ 
przud areoptigiem dypiomaokim i polityczny’111' 
hypnotyzuje najodporniejszych i n a jz a t1,' 
dzialszych i wygłaszają© przy tem olśnlew3]«' 
ce, pory wające i oszałam iają cc mowy, nb-c 
■w stylu generała Arm ii Zbawienia Botha, 
nieco Buffalo-Billa.

„Czy n « czasby było już w formie najdyskt^ 
trtieijszej i najw ytw orniejszej poprosić n asze-, 
politycznego „Latającego Holendra", aby r 
osiadł na lądzie i nie wprawiał w takie z a k ^  
polanie mężów stanu, konferujących w Par:l’/' 
i w  Londynie nad przyszłym „konceftf' 
państw europejskich", ale nie nad koucerb*' 
kompozytorslc m  naszego politycznego :>cz a  lA 
dzieją z nad Nilu".

Wiadomości polityczne
L IT E W SK I GŁOS ROZWAGI

„Gazeta W leńska" donosi: W ,,Lietu^'®0’
gazecie sto jącej blisko rządu k o w ie ń sk ie j’

W
znany działacz litewski Michał Blrżyszka z 
na, podając swe spostrzeżenia zrobione •«' 
wnie, gdzie sńę obecnie znajduje, doradza 
twinom większe umiarkowanie i powścią? aI^0 
nieprzejednanego szowinizmu i nienaw iści j 
wszystkiego co polskie na Litw ie. Objawy ^  
niechęci ,są, w Kowieńszczyźnie niezgodne n a '' t 
z  v,łasnym interesem , gdyż mogą w y "°  
wmieszanie się Polski, broniącej swych " “SP 
braci s ł ą  oręża i ca :ą  swą przewagą wojsk® ^  
20 pułków przeciw 1 — zmusi Litwinów ̂  
poddania się. Ludzie, naw ołujący do Prze5jo­
dowania, Polaków, są niebezpieczniejsi cl je nvj- 
podległości Litw y od Żeligowskich i A brat'10' . 
czów; tylko prnca społeczna i zasady ^,ê L o  
krałyczne pozwolą nam zbudować pa® 5
trwałe.
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Wspcmaienjajośmlerlna
Tow. poseł Aleksander Napiórkowski

Tow. Aleksander Napiórkowski, poseł z nua- 
®ta Ł o d z, który |ako podporucznik 108 pułku 
klanów zyinąf bohaterską śmiercią pod Ciecha­
nowem 18 sierpnia b. r„ urodził się 20 listopa­
da 1800 w Clirzanowie pow. Makowskiego (w  
królestwie Polskieim, już jako uczeń szkoły han­
dlowej w Łomży brał uaział w kółkach socya- 
‘is.ycznych, następnie podczas slndyów na wy­
dziale elektrotcciniicziiym w Leodyum był bar­
dzo czynnym czionkieni Filarecyi, a do związ­
ków s rzeiecki-h należai od ich założenia. Gdy 
"'youchla wojna, był wiaśnie na kursie strzele­
ckim w Gaiicyi i 6 sierpnia należał do „kadrów­
ki", któia pierwsza w kio.zyła do Królestwa. Na- 
siępnie był ułanem Be iny. W czasie okupacyi 
d>ttmeck'ej działał w Łodzi jako niestrudzony 
?rkauizuior PP8 . Robotnicy tódzcy w uznaniu 
[®go zasiug wybrali go do dejmu, gdzie był se­
kretarzem Związku polskich posłów socynlisty* 
C^iych. Podczas inwazyi bolszewickiej wstąpił 
‘°w. Napiórkowski jako ocnotuik do ułanów i 
koieoj w obronie niepodległości Ojczyzny, w trzy­
dziestym zaledwie roku życia.

Czeoć Jego  pam ięci!

Tow. Józef Korczak
Pod Nowemi Ti okami poległ 18 października 

*°w. Józef Korc/ak, oticer 201 pułku ochotui- 
c^go. Syn chłopski, urodzony w r. 1890. uczę- 
?*c'zał do gimnazyuin w Sied lcach ; stąd w r. 
^ 0 5  za udziat w strejku szkolnym wydalony, 
^  kilkoletuiej przerwie podjął nanowo studyu 
^'hnazyalne w Lublinie, gdzie należał do Zwiąż* 
I *1 strzeleckiego i w r. 1914 tworzył oddziały 
,*'ie dla akeyi bojowej na lylacli armii rosyj- 

Sk>ej; 17 grudnia 1914 brał uuział w wykoleję- 
“'U pociągu wojskowego, poczem dokonał całe- 

szeregu c/yuów bohaterskich, wprost legen- 
j°^ y ch . W potowie 1915 r. „Pio^r* —  to był 

pseudonim — zoplal komendantem P. O. W. 
j*? okręg siedlecki i wkrótce kierował wysadzę- 
?,le,h mostu między tortami w Br/.eściu litew- 
kim. Następnie stu ył w randze słarszego żol- 

p^rza w brygadzie Piłsudskiego, poczem kolej- 
i1? hył komendantem okręgu płockiego P. O. W., 

'^równikiem bo,owej organizacyi PtkS w War- 
a w niepodległe! Polsce komendantem 

C e ln y m  miiicyi łudowei P P S ; po jej u iań- 
lvvowieiiiu pracował w wydziale prasowym mi- 

^sterstwa spraw wojskowych. Podczas inwazyi 
?°lszewickiej poszedł ua front i jako komendant 
d0,hpanii zgmąi, prowadząc kontratak. Była to 

poetycka, o czem świadczy szereg jego 
leiszy beziinieuiiie ogłoszonycn.
Pozo-tawił po sobie szczery żal i dobrą pa- 

wśród towarzyszów.
- o o o -

Na straży Adryatyku
(K artka z Wenecy ).

II.
Kto płynął barką, przez Canale Grandę w W e- 

CiecVi, przypomina sobie wznoszący się naprze- 
Pochylonego ze starości kościoła San Sa- 

pyszny dom Foscarich. Ja k  opowiada 
w bibliotece San Marco „Kron ka repu- 

{j Ki w eneckiej'1, ku uczczeniu „najjaśn ie jszej 
jĄ,.Czypospolitej Polskiej i okazaniu owej przy* 

> ja k ą  żywi dlań republika św. M arka",
‘Uczono w roku 1556 w pałacu Foscarich  

iv(1.Zez cześć dla tronu polskiego i panującego 
a Zygmunta Augusta" m atkę jego, a wdo- 

4 królu Zygmuncie Starym , pow racającą 
W ° lski do Bari. Na przyjęcie je j kazał doża 
*j0 :ać na pełne morze wiasny statek, owego 

Bucenlaura, prowadzonego przez 
*ka u wioślarzy, a na nim, jako świtę królew- 
ł)y jjl sto najp r kniej szych W enecyanek stroj- 
tą-K w białe szaty, szyte srebrem, w dyade- 

. z rubinów. Św ita ta towarzyszyła królo- 
kąi | przy wyjeździe je j z W enecyi, a brzagi 
1 ^  wielkiego i kanału Giudecca, którędy 
ły eK zdążał ku portowi Fusina wyłożone by- 
Kf0,’.’.p.UrPurą, na której godła W enecyi, rodu 
% ą ż°"A “ Jagiellonów  kunsztów ::!; uczyniono — 

dom Foscarich  najpiękniej w godła
i W

kianSZer8g Później (1574), gd yp rzy był na 
Henryk Walezy, ten sam pałac odda a 

^  dożów „na godne i honorom wszelk m

MAŁY FSUETON
STEFANIA TATARÓWNA.

Przez śmierć
Na tym najświętszym  sztandarze,
Który przed światem wzniesiemy,
Będzie śm ierć, symbol cudowny,
A przed nią płoną ołtarze,
Dym taki z oiiar wymowny. —
1 ptak nad niemi wędrowny.
Będziemy trzymać go w dłoni 
Milczący usty i twarzą, ,
Ni cichy szmer nie px-zeleci —
A przecież, kędy pogoni 
Wiew jego, tam nawet dzieci 
Myśl skrytą same pokażą.
Tłumy zobaczy biegnące,
Serc ludzikach usłyszy bicie.
Przed śmiercią kornie uklękły 
Zwotcne w niej wielbią życie,
W idziały jak  więzy pękły 
Przez je j posiewy leżące.
0  pole, pole skrwawione!
1  na niern ucięte kwiaty,
Świeżo zakwitłe, zdeptane!
0  dzieci, dzieci kochane! r 
Pnzaz wasze życie stargane
Nowe li zjawią się światy?
Ptak nad ofiarą wędrowny 
Z daleka płynie, zdaleka 
Kędyś z pod srebrnych piór siońcai 
Na wypełnienie snu czeka ,
Um arłych, co szli do końca —.
W zrok jego tak i wymowny.
1 patrzy, patrzy, wygląda,
Co świat z krwi świętej uctzynŁ 
Skrzydła do lotu otwiera —
W tedy dech w tłumach zam iera 
I milion rachunku żąda v
Z tej krwi, co w siąkła w głąb — szczerat

Z Górnego Siąska
Sejmiki górnośląskie i przeciwpolskie prawo wy­

jątkowe
T. zw. sejm iki powiatowe w Prusłech oparte 

były za dawnego rządu na/ordy na,cyi z r. 1872, 
forytu jącej interesy klas obszarniczej i  m ie­
szczańskiej ze szkodą proletaryalu m iejskiego 
i  wiejskiego.

Fataln ie odbija się to na Górnym Śląsku, 
gdzie z jednej strony istn ieje większa przepaść 
pomiędzy interesam i wybujałego kapitalizm u 
i  p ml e tary a tu, a z drugiej strony ściera ją  się 
tu  interesy narodowe: ,,u góry" z reguły nie­
mieckie, ,,u doiu" przeważnie polskie.

Weźmy parę cyfr statystycznych: w sejm iku 
powiatowym bytomskim (bez m iasta Bytom ia, 
które twarzy oddzielny powiat m iejski) na 49 
posłów przypada: na wyższych urzędników pnze-

odpowiednie pomieszczenie osoby króla polskie 
go i jego dworu, jako, że dom ten po dożów pa­
łacu najforem niejszym  się wydawrał dia splen­
doru głów koronowanych".

Do dzisiaj świadkiem przyjęcia, jak ie  W ens- 
eya zgotowała WaJezemu, jest zawieszony w 
pałacu dożów w sali „delle ąuatro porte" obraz 
Micheli*ego, wyobrażający niowiitanię króla przez 
patryarchę i dożę Moceni go na sąsiadującej z 
W enecyą wyspie Lido. Gbrrtz ten, jako  doku­
ment historyczny, przekazał wiernie twarze, 
stro je .współczesne i ów łuk tryum falny, klóry 
wzniósł ku czci gościa na wzór rzymskiego łu- 
ku Septim a Sewera,, W enecyanin Pallad o.

W czasie pobytu króla odbywał się w W ene­
cyi wybór na opróżnione m iejsce prokuratora. 
W edług współczesnego opisu, Henryk wziął u- 
dział w gołsowaniu, siedząc na tronie, zdobnym 
w polskie godła, a  ustawionym w sali „deilo 
scrutino" w m iejscu, gdzie widnieje Palm y 
,,Sąd ostateczny". Wotowano trojakiem ; gał­
kam i: białe oznaczały głos 'potwierdza;ący, zie­
lone przeczący, czerwone powstrzymanie się od 
głosu. Pretendent do godności prokuratora, za 
którym król polski odął gałkę bia!ą, został wy­
brany zgodnie przez wszystk ch.

Na znak trwałego Upamiętnienia królew­
skiej gościny portret Henryka, wykonany mi­
strzowskim pędzlem Tintoretta, zawieszono w 
sali „St anz,a sderna di stucchi", a m d  głó- 
wnem wejściem  do „pnlazzo ducale" lołożono 
marmurową tablicę z piękną rzeźbą Aleksan­
dra Vittoria.

O ile w przyjęciu W alezego uczestniczyły ty l­
ko sfery rządowe ówczesnej republiki wenec-

m ysłu 28, na obszarników 6, na burmistrzów I 
sołtysów 1 1 ; jeden m andat piastuje budowni­
czy, jeden lekarz, jeden w łaściciel cegielni, je ­
den rzeźaik. Robotnicy i zwykli chłopi nie m a­
ją  ani jednego przedstawiciela.

W powiecie tiarnogórskim liczącym w se jm i­
ku £6 przedstawicieli, skład icii jest następu­
ją cy : 7 reprezentantów przemysłu, 11 obszarni­
ków, 12 burmistrzów i sołtysów, jeden sędzia, 
jeden adwokat, 2 kupców-, 1  lekarz i  jeden nau­
czy ciel pozasłużbowy. j

Powiat, kozielski ma w sejm iku powiato­
wym: 18 wielkich w łaścicieli dóbr, 3 burm i­
strzów i  sołtysów, 9 gospodarzy, 1 ad we,kata, 1 
dyrektora i ~ w łaścicieli młynów, razem  34 p-o- 
slown r

W  powiecie strzeleckim  liczy sejm ik pcwm- 
towy- 34 posłów. Należy do niego: 2 przedsta­
w icieli przemysłu, 16 w łaścicieli dóbr, 3 burmi* 
strzów, 3 pobcszczów, 1 adwokat; 4 gospodarzy, 
2 karczmarzy, 2 kupców i 1 w łaściciel młyna.

Te próbki w ystarczają, ażeby skonstatować, 
żo w okręgu przemysłowym .posiedli olbrzymie 
wpływy wielcy przemysłowcy, w ro^niozej czę­
ści Górnego Śląska — wielcy posiadacze ziem ­
scy. ;

Bo,zumie się, tacy m agnaci i kapitaliści k ie­
row ali się 1 k ieru ją  w swej pracy w sejm ikach 
przedewszystikiem własnym interesem , a  nie 
korzyścią szerokich mas. I tu warto podkreślić 
szczegół, klóry przypomina bytom ski „Orędo­
w nik". Oto rząd pruski wydal dn. lS lutego 1919 
rozporządzenie nakazujące rozwiązanie sejm i­
ków powiatowych n ajd alej do 4 m aja  tegoż 
roku wiraż z zapowiedzią nowych wyborów na 
podstawie demokratycznego prawa wyborczego, 

Ale par. 13 tego rozporządzeńiia zawiera klau­
zule, że niem a ono obowiązywać na terenie ob* 
v.o;ln rejencyl Opolskie].

W ten sposób zostało przez wykluczenie Gór­
nego Śląska z ped działania reformy sejm iko­
wej ukute nowe prawo w y jjłk cw o  przeciwko 
Polakom . Ja k  skazywaliśmy bowiem pakrzyw* 
dawno w dawniejsze] ordynarni lad o .
we są w olbrzymiej większości pclskia.

Rząd pruski lękał się, że areformowane sejm i­
k i mogą, na Górnym Śląsku wzmecnić pezycyę 
polską. To prawo wyjątkowe, %?.eóoisow,ane do 
Górnego Śląska, daje miarę jak  szczerze przeko­
nany jest rząd pruski o potrzebie szerokiej aui- 
tcmcmiii dla Śląska, którą teraz wysuwa jaiko 
wnbik... plebiscytowy! j

mul 2,400.000 marek
Losy da l-szej klasy i“k;nt S
Braci Saflar, Kraków, plac Dominikański 1.
Ciągnienie 15 i 16 listopada b. r. — Co diugi los 
wygiywa. —  Cena: caty łcs 1 £0 mk., 1/a £a mk,f 

J/r 3d mk., ł/s 15 maicie. 2544

k ej, o tyle przybyłego tutaj w roku 1625 króle­
wicza W ładysława (późniejszego króla W łady­
sław a IV), gościł nie tylko rząd, lecz i ogół m ie­
szkańców m iasta, reprezentowany przez wszyst 
kie stany. Dworzanin królewski Stefan Pac o-, 
pisujący w dz enniku podróży najdrobniejsze 
szczegóły z pobytu Władysława, na obczyźnie, 
pisze między innem i: „Przyjechaliśm y do W e­
necyi i prostośmy szli na pałac K ran  sur ego 
przy kanale wielkiem , który dla królewicza 
zgotowano1). Tymczasem na kana ach galary, 
barki, gondole wybierały się wyjeżdżać prze­
ciwko królew.ozowi, ale daremnie, bośmy ju ż 
byli wr m ieście. Przyjął nas w pałacu signor 
Giovanni Ticpdo, kom isarz do usłużenia od 
rzi&czypospolitej wenc,ck'ej naznaczony', z  roz- 
kazanra pana mojego chodziłem zaraz do doży, 
nawiedzając go i dziękując za tę ludzkość, któ­
ra  w państwie wencckiem okazana nam była, 
w ym aw iając przytem królewicza, że honorów 
tych, które się byli nagotowali, przyjąć nie 
mógł i prosząc, aby przez ten krótki czas po­
m ieszkania w W enecyi mógł zażyć wolności, 
nie przywiązując się do żadnych cerem onii".

Niedługo jednak udawa o się gościom zaży­
wać owej wolności. Zaraz pierwszego dnia — 
jak  pisze Pac — ws‘a<dlszy w gondolę, płynęli 
do kościoła św. Marka, a jednośmy z gondoli 
wysiedli na plac między dwoma kolum nam i, 
ludzie poczęli się sunąć ku nam — ,r e  doszli­
śmy do kościoła, już ich było pełno i przed na-

l) Palazzo Crimcni. W Wenecyi istnieją — jak 
wiadomo — trzy Dałace Grimanich. Wlod\ sław mie­
szkał w tym, który wznosi się w pobliżu kościoła 
San Luca.
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Krakowska Rada Robotnicza 
wobec katastrofy aprowizacyjne]

W  piętek 29 października w sali Związku 
Staw. Rob. odbyło się posiedzenie Rady robo­
tniczej P P S , poświęcone sprawie aprowizacyi. 
Przewodniczył dr tow. Rosemsweig. Poseł tow. 
dr Bobrow ski w obszernym referacie złożył 
ąprawoizdanie z obrad sejm owej kom isyi apro- 
wiziacyjnej, oraz z kroków poczynionych przez 
posłów P P S  u rządu w sprawie aprowizacyi. —■ 
Z referatu  posła Bobrowskiego dowiedzieliśmy 
się. że położenie aprowizacyjne w państwie je s t 
prawie beznadziejne.

Nie należy oddawać się rozpaczy, lecz przy­
gotować się do uciążliw ej w alki o każdy k a . 
wałeczek chleba. Ludność pracu jąca Krakowa, 
celem  skuteczniejszej obrony przed głodem, 
skupić się winna w potężnym Związku robotni­
czych stowarzyszeń spółdzielczych, które ob­
jąw szy całą  klasę pracującą, u jąć będą mogły 
ap arat rozdzielczy w swoje ręce.

Naogół środków spożywczych w k ra ju  je s t 
imało. Przyczyniła się do tego katastrofalnego 
stanu przeciągająca się w ojna, a  ostatnio in - 
iwazya rosyjska, która olbrzymie połacie k ra ju  
ogołociła niem al zupełnie ze środków żywności.

Jedyna nadzieja na przetrwanie ciężkich cza­
sów głodowych spoczywa w ziem niakach, któ­
rych zbiory dały wynik pomyślny. Ale i tu 
grozi katastrofa z powodu nadchodzących wcze­
śnie mrozów i  niedomagań gospodarki kolejo­
w ej. Zachodzi obawa, że większość ludności 
m iast, a szczególnie Krakowa, nie zostanie na 
zimę zaopatrzoną w ziem niaki, z powodu braku 
wagonów, a  przedewszystkiem lokomotyw. Ty­
siące wagonów napełnionych ziem niakam i cze­
ka beznadziejnie na różnych kolejach, co przy 
obecnych dość silnych mrozach równa się zu­
pełnemu zmarnowaniu ogromnych ilości tego 
produktu.

Posłowie socyaltótyomi dom agali się zasta­
nowienia na dni k ilka ruchu osobowego na ko­
lejach, a  oddanie całego ruchu kolejowego je ­
dynie przewozowi ziemniaków do m iast przed 
mrozami. Delegat m inisterstw a kolei sprzeci­
wiał się jednak twierdząc, że lokomotywy pocią­
gów osobowych nie nadają się (!) do ciężaro­
wych transportów, w tym  wypadku ziem nia­
ków!

Po dyskusyi, w której zabierali głos tow. dr 
Miller, Ziifer, Raszkę, Polewka, Przybylski, Ko­
walczyk 1 Pankiew icz uchwalono jednom yślnie 
następujące reaolucye:

Rada robotnicza P P S w Krakowie stwierdza, 
fce z powodu katastrofalnej gospodarki Gene­
ralnego delegata i  rządu w m iastach i osadach 
robotniczych panuje głód. W  szczególności 
w Krakowie ludność n ie otrzym uje chleba oid 
kilku tygodni.

Rada Robotnicza domaga się przyspieszenia

mi i za nam i, przypatrując śię nam 1 domy­
ślając, że jeden między nam i był królewicz 
polski. Dlategoż musieliśm y znowu na gondolę 
wisiąść i uciec przed tym gm inem ".

Rodziny C om arich i Contarinich wystąpiły 
na cześć królew icza z festynam i, zwłaszcza 
,/w pałacu Kom arów  fest i taniec zacny s'ę 
odpraw o*ał, na którym było sto i trzydzieści 
co prSediniejazych szlachcianek w eneckich —  
tamże kolacyę od różnych smaków bardzo ko­
sztowną zgotowano". Patrycyat wydał na k a ­
nale przed m ieszkaniem  królewicza regaty, w 
których brało udział mnóstwo gondoli, stro j­
nych w  purpurę, fiolet, szafir, w złote i srebrne 
lamy, wieczoram i zaś zapalano na lagunach 
„kasztel, z ogni ów przyprą1*  nych uczyniony, 
piękny widok dający".

Nawet kupcy i rzem ieślnicy nie dali się u- 
przedzić. Całą Merceryę ubrano w białe festo- 
ny, pośrodku ustawiono portret króla Zygmun­
ta Wazy, a z obu stron ulicy ,,białość prowa­
dziła, bo wszyscy rzem ieślnicy, cokolwiek m eli 
między tow aram i swymi białego, aptekarze 
woski śliczne białe, cukry, kupcy białe m ate- 
rye jedwabne, drudzy płótna, a nawet i szew­
cy trzewiki i trepki białe przed kram  wystawo- 
wali. Byka ta  sroga ciżba na Merceryi, że się 
ludzie dusili i  snać białogłowę jedną, czyli dwie 
uduszone".

Między osobliwościami W enecyi wielce przy­
padł do sm aku tak królewiczowi, ja k  i  jego 
dworzanom klasztor żeński San Daniele. „Szli­
śmy nawet do niektórych klasztorów mniezek", 
opisuje P ac —- „gdzieśmy foremny zakon wi­

dowozu żywności z zagranicy i  bezwzględnego 
ściągnięcia i tak już nisko przez ustawę wyzna­
czonego kontyngentu zboża.

Wobec braku żywności domaga się Rada ro­
botnicza od rządu, by zapewnił wydatną i regu­
larną aprowizacyę tylko warstwom p racu ją­
cym fizycznie i  umysłowa, a  wyłączył z  fciej 
ludzi zamożnych.

Rada robotnicza domaga się najrychlejszego 
wydania zaległych deputatów robotniczych.

Ponadto uchwalono w sprawie mieszkaniowej 
nas tępu j ącą rezed u cy ę :

Rada robotnicza protestuje przeciw zama­
chowi kamieniczników na lokatorów przez na­
mierzone w Sejm ie pogorszenie przepisów o 
ochronie lokatorów i wzywa wydział Rady rob., 
by w najbliższym  czasie zwołał masowy wiec 
lokatorów.

Wobec zarządzonej demobilizacyi Rada robo­
tnicza domaga się od rządu zapewnienia pracy 
zdemobilizowanym robotnikom i  jeńcom, którzy 
wrócą z niewoli i przyjścia im z pomocą przez 
dostarczenie bielizny, odzieży, obuwia i  m ie­
szkań.

Listy z kraju
Nowy Sącz, 25 października. 

Poseł Dr Ćwikowski a oświata. —- Stosunki 
szkopie w m ieście, — W ojowniczy proboszcz, — 
Co rtb i polisy a państwowa. —  Urząd odbudowy.

Przedstawiciel chłopów w Sejm ie, piiastowiec 
Dr Ćwikowski, syn chłopski z p<nv. nowosąde­
ckiego, uznał, że „taki Se jm ", w którym tylu 
nieucizoinych chłopków zasiada, m usi mieć gu- 
wemerai, t j. senat. W czasie glosowania w spra­
wie sen&tU siedział w Nowym Sącza — i  aby 
być konsekwentnym, czynił właśnie w ten h i­
storyczny dzień zabiegi, aby Szkołę w jego pa­
rafii, tj. w Łącku, zamknięto i  oddano ją  na 
użytek szpitala epidemicznego. Bo, rozumował 
pan poseł Ćwikowski, skoro już senat będzie, 
i  skoro poprawkę, aby posłowie um ieli czytać 
i  pisać odrzucono — niepotrzebna szkoła. Zre­
sztą ważniejszy szpital, bo gdyby ludzie powy- 
m ierali, tak czy tak, szkoła byłaby niepotrzebna. 
Ponoć posła Dra Ćwikowskiego przekonał o po­
trzebie senatu kolega, poseł M ajcher % Chełmca; 
poinoć wpływa na niego, aby za przykhdem  
M aślanki przeszedł pod skrzydła kleru, bo tem  
m andat pewniejszy. Zobaczymy! Nowosądecki 
m agistrat i  Bada szkolna m iejscow a z osławio­
nym p. Brudzianą .na czele również zadowoleni 
a senatu. Niektóre szkoły w m ieście do dziś 
nieczynne, bo budynki zajęte przez wojsko i po­
licyę państwowy. W połowie opróżnionego przeiż

dzieli u świętego Daniela, gdzie do nas do kraty  
przyszło do pięćdziesiąt zakonni czek w białych 
szatach, a jedna od d ru g e j piękniejsza. Kaza­
ły dla nas w ina dobrego przynieść i rozm awia­
ły  z nam i tak  bezpiecznie, jako potrzeba. Już 
też przez ton czas pomieszkania naszego w We­
necyi, nic nie opuścili panowie Wenetowie, co 
do uczczenia i ucieszenia tak  wielkiego gościa 
należało, testy, tańce, kom idye na każdy wie­
czór się odprawow'a!y — aż też już pa nich ka­
pucyn jeden zaczął kazać..."1)* , *

W  lutym 1534 roku głośne było w stolicy do­
żów im ię Stanisław a Niagoszewskiego. Niego- 
szewski, pochodzący ze wsi Niegoszewo pod 
Krakowom, obdarzony ogromną pam ięcią i da­
rem  rymowania, należał do najzdolniejszych u* 
czniów wszechnicy padewskiej. Sławnym był 
niegdyś wiersz jego, odznaczający się tem, że 
czytany od prawej ręki ku lewej, te sam e da­
w ał wyrazy:

,,Si bene, te trades, sedes sed arte ton obie
E t si se retro feret utere fenie resiste".

Po ukończeniu nauk zamieszkał Niegoszew-

R W Wenecyi przebywali również przez czas 
krótki, udaiac się na stndya do sąsiedniej Padwy: 
Stefan Batory i Michał Wiśniowiecki. Nadto mie­
szkał tutaj królewicz Fryderyk August, późniejszy 
August III którego łączyły bliskie stosunki z malar­
ką wenecką. Rosaltą Carierą. Szereg obrazów jej, 
zamówionych dla zamku warszawskiego wywiózł 
później z Wenecyi syn Augusta III. Fryderyk Kry- 
śtvan .

stanisław ow ską dyrekcyę kolejow ą szkolnego 
budynku mieszczą się trzy szkoły m ęskie, Mło­
dzież uczy się trzy razy w tygodniu. Właściwi® 
nie uczy się — bo sale aicop-dane. Źle odziam®* 
głodne dzieci, sine od zimna, dygotają j n a ra ż a ­
j ą  się na poważne choroby. Niema jednak n ik°' 
go, kto by raz te skandsliczne stosunki usunął- 
Możcby pa.n fizyk powiatowy zajął się tą spr^' 
wę? A może szkoły zamknąć, skoro Senat b?‘ j 
dzie?

Zajm ow aliśm y się już osobą niejakiego k *  
Szczygila, proboszcza w Jakóbkow icach. członka 
Rady powiatowej j. Rady szkolnej okręgowej' i 
Zacny ten duszpasterz żyje ja k  pączek w maśle. 
Ma w swojej parafii trzy obszarniczki wdowy, j 
Ze strzelbą na ram ieniu przebiega aa zwierzyn? 
po obszarach dworskich, a zmęczony, ws.ąpuj® 
na sute kolącye do dworów'-. Za mało było jego­
mościowi trzech wsi na polowania. Zachciał® 
mu się jeszcze polowania we wsi Wronow-jcach- j 
Chłopi Jednak, chcąc bronić plenów przed dzi­
kam i, polowania proboszczowi nie oddali, Ze ui­
ścił się też srodze myśliwy duszpasterz na i*2®* 
kornym przywódcy chłopów. Oto w niedziel?’
24 bm, napadł na drodze chłopa Grzyba i k i jcD1 
tak  pobił po głowie, że biedny chłop, okaleczony’ 
k iw ią  zalany, padł nic przyjem ny na ziem i* 
Wezwany z Nowego Sącza lekarz opatrzył P0' 
bitego. Sprawa pójdzie do sądu. Ciekawi jest®' 
śmy, jak ie  sąd zajm ie stanowisko wobec wpły­
wowego proboszcza. Tymczasem jednak apel®' 
jem y do konsystorza, aby zabrał czemprędzej 
chciwego ki-wi i  wojowniczego proboszcza i  
chronił go przed czynną zemstą ludu!

Pnlicya państwowa w Nowym Sączu rozmn®' 
ża się, ja k  grzyby po deszczu. Pozajmowala sz®' 
(leg budynków, nawet szkołę! Kręcą się po uli­
cach w/y elegant owe mi komendanci,, ja k  koali' 
cy jn i oficerzy, Wio policya dokładnie o każdy®® 
„bolszewiku", aresztuje na prawo i lewo. A zł®' 
dzieje i włamywacze coraz bezczelniej kradną] 
Okradziono przed paru dniami kasę kohału, ®' 
brakowano „Związek krawcó\y", mieszczący 
pa-zy pryncypalnej ulicy. Z e  sklepu Związk® 
krawców m usieli złodzieje wozami wywozić t®' 
wary. Tego policya państwowa nie widzi. Z®' 
pytujem y parna kom isarza Wróblewskiego, 
tylko aa „bolszewikam i" ma węszyć? Zapyluje'  
my również, ja k  też załatwiono sprawę Eia®®* 
bergera?

Kierow nik urzędu odbudowy, p. inżynier ! 
men, opuszcza Nowy Sącz z wnioskiem, ze 
je j stromy, by urząd ten, jako zbyteczny w N*®' 
wym Sączu, zwinąć. Źe pan inżynier z taką P1’̂  
pozycyą wychodzi, nie dziwimy się. Pan Ilei®' 
m an istotnie nic w sprawie odbudowy nie 
bił, w ogóle nie interesował się tem wcale. Jak® 
płatny funkeyonaryusz PKPD rozbijał 8ię 
aibo jego żoma w powozie, należącym do skarb" 
państwa, rządził się, ja k  siziara gęś, i starał 
aby instytucyom  robotniczym zam ykać kuch®16' 
aibo przydziały uszczuplać, Odbudoiwą zajtó0' 
w al się „inżynier", technik z 1  roku, n iejaki P' 
Tarsiński. Ja k  długo p. Heizmiam siedział w Sty 
czu, urząd odbudowy był potrzebny — gk®1*('

ski w W enecyi, gdzie zaprzyjaźnił się z wydPv' 
cą klasyków łacińskich, P io lem  Aldem ManUc 
cim, który, w ydając dzieła Cycerona, poś'V ^ 
cił mu księgę drugą „A ralusa" na znak » a  
w ielbienia dla niezwykłej pamięci i nadtó^2 
kie j zdolności ośmna®tolet.niego P olaka*, V 9  
kazu ją w bibliotece w eneckiej ciekawe z®Pr<̂  
szenie, jaikio kazał wybić Manucci, gdy NieS?^ 
szewski zdecydował s ę z jegc. namowy ogl®-1  ̂
w kościele Santi Giowanni e Paolo turniioj 
tyck j, czyli publiczną rozprawę, na której z0 ^  
wiązał się do nntychmiastowcigo ioziwiąfflan 
wierszem wszelkich zagadnień, zadanych 111 
przez obecnych. Zaproszenie to, wyryte 
miedizianej tablicy z wyobrażeniem lwa - * 
M arka głosi, że „na wieczny Stanisław a Ni ■ 
goszewskiego, Polaka,' ku imieniowł; Wenet®^ 
uszanowania dowód, tudzież na godny 2°®. 
wzajem ny z Aldem Manuccim przyjaźni i ' 
pamięć sw ojej tu bytności, z przywiązania  ̂
nauk, za zdolnego przez przyjaciół uzna1" ,  
wszystkie teologiczne twierdzenia i całą ^  
stotelesa naukę dowodzić przedsiębierze: z ,\ P 
lo g i dogmatycznej i sehoiatycznej, z ogól®  ̂
A rystotelesa filozofii natu ralnej, m oralnej ^ 
boskiej, z m atem atyki —  wreszcie z ja k ie j11® 
wiek podanej sobie m ateryl z nauk wy®"'® j  
nych mówić będzie prozą, albo wierszem *; e 
przygotowania — nskoniec liczbowe tajem®1̂  
i kabał etykę zbijać będzie wobec ogólnego P ^  
dziwu w sam dzień N. P. Gromnicznej no P e  
łudniu 1584 roku w kościele San ti Giovam 
Paolo",

(Dok. nast.). Ja n  P le tm c k  -



on odchodzi — uważa 'go za zbyteczny. Zw raca­
my uwagę miarodajnymi czynnikom, że w No- 
■"ym b«fc.:.u gospodarowali moskale i h on wę­
dzi — ża w nowe sądecfcim, lim anowskim  i gry- 
bowsikim powiecie dnugi czas grasowały w oj­
ska i że gzkody są! Trzeba tylko innego, sumiWi- 
hego i pracowitego klerow nikał

Przegląd gospodarczy
Smutne horoskopy.

Ja k  się dowiadujemy, największa polska fir­
ma wydawnicza, Gebethner i W olff, przeniosła 
druk swoich książek do Wiednia, gdzie papier 
‘ druk jest znacznie tańszy. Nowe wydanie pod­
ręcznika iite iaiu ry  polskiej prof. Chrzanow­
skiego zostało wydrukowane w ^Wiedniu i sze­
reg innych wydawnictw tej księgarni drukuje 
s>ę tam obeeuie. Za przykładem tej firmy po- 
szia już druga polska księgarnia nakładowa 
> niebawem cały polski druk książek przeniesie 
B'ę z kraju do Wiednia, a po zawarciu umowy 
handlowej z Niemcami do Lipska.

Książka może uciec tam, gdzie tańsze są ko- 
S*U  produkcyi. dziennik nie może tego u- 
tzynić. Dziennik musi się drukować na miejscu. 
Piątego wydawnictwa dzienników polskich znaj­
dują obecnie przed nowym wzrostem ko­
sztów produkcyi i to bardzo znacznym. Od 1-go 

stopada wchodzi w życie na mocy ^ostatniej 
brukarskiej umowy cenmkowej nowa 85 procen­
towa pou wyżka plac personaiu drukarskiego. 
^ orugiej s.rony grozi podwyżka cen papieru 
f^tacyjnego. To podrożenie papieru przez kra* 
lowe lab iyk j jest wyzyskiem, któremu rządpo- 
^inienby zara zić. W Niemczech, gdzie pro* 
bnkcva papieru dosięgła już prawie zupełnie 
^ysoKości * przedwojennej, wynosi cena we* 
wbętrzna za kilogram pupieru rotacyjnego nie­
bie' 4 marki niem ieckie; papier ten sprowa* 
dfcoiiy tio Polski w zamian za drzewo kalkpluj© 
8‘ę u nas wraz z kosztami transportu p o -17 
diarek polskich. Natomiast fabrykom krajowym 
"Hisi się płacić po 35 marek polskich za kiło* 
tńarn, a zatem więcei niż dwa razy tyle. Z Nie­
miec można zaś tylko bardzo ograniczoną ilość 
fitpieru sprowadzać, gdyż brak drzewa na za­
d a n e , W łaśnie brakiem drzewa, potrzebnego 
bb wyrobu masy drzewnej i celulozy, tłómaczą 
fftbryaj krajowe swoje wygórowane ceny^ pa- 
hieru. otóż w Polsce jes t drzewa poddostatkiem, 

ucieka ono na pasek zagranicę (zwłaszcza 
w Oświęcimiu, gdzie dzieją się w tym względzie 
^ d u z ,c ia  ua wielką skalę), a dla fabrykaeyj 
^p ieru  niema drzewa! Tak więc dzienniki, zu­
p n i e  pozbawione ochrony gospodarczej ze 
strony rządu, zmuszone będą znowu do pod* 
t  kiszenia prenumeraty, aby módz pokryć zwię- 
Ĥ one wydatki. Słychać, że dzienniki warszaw­
k i e mają w najbliższym czasie podnieść cene 
^ h ieru  z 3 na 4  marki.

N a g r o d y  Mi l i on  M a r e k
otrzyma ten
kto zgadnie

na laki numer „M ifonów ki* padnie dnia
6-go listopada 1920 r. wygrana l.OuU.OUO 
mitręg i numer ten nabędzie za tysiąc marek.

Taka sama nagroda
otrzyma ten, kto odgadnie i zakupi który* 
kolwiek z przeszło 1040 numerów, jakie 
będą wylosowane w ciągu dwudziestu lat.

Spęd bydła. Na targ od 23 do ,29 b. m . spę­
dzono butaai 264, wołów 49, krów 489, ja łó­
wek 477, cieląt 694, owiec 46, nierogacizny 
1489, razem 35U8 zwierząt. Płacono za 1 cetnar 
metryczny żywej w agi: buhaje od 2800 do 
4200 Mk, woły od 4300 do 5600 Mk, krowy 
od 2500 do 4500 Mk, jałownik od 2900do 4500 
Mk, cielęta od 4000 do 5700 M k; nierogaciznę 
bitej wagi od 8500 do 11000 Mk.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: 
na konsumcyę miejscową 2776 sztuk. Ceny po­
wyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. W  po­
równaniu z poprzednim tygodniem spędzono 
więcej 118 sztuk bydła, 146 cieląt, 257 świń 
mniej, 1 baran, razem 520 sztuk więcej.„i i  - — --- - - i min -ii---- ni----- —     ■

Przegląd społeczny
Groźba strajku górników w Polsce

Jak  się dowiadujemy ze Związku rob. przemysłu 
górniczego, dzięki staraniom tegoż Związku nastą­
piło w aytuacyi aprowizańyjnej pewne polepszenie. 
Rząd bowiem przydzielił górnikom większą ilość 
ziemniaków, które jednak w części są zmarznięte. 
Na skutek dalszych starań Związku, aby uniknąć 

-katastrofalnej przerwy w pracy w górnictwie, iząd 
zobowiązał się do regularnego ł wydatnego apro- 
wizowania górników^lnspektor ministerstwa apro* 
wizacyi, na polecenie rządu wydał okólnik do za* 
rządów kopalń, ażeby te wypłaciły górnikom 
w formie zaliczek różnicę, jaką rząd dopłacał do 
aprowizacyi górników, za czas, przez który gór­
nicy nie otrzymywali aprowizacyi, dostarczanej 
przez ministerstwo aprowizacyi. Fakt ten stwier­
dza niezbicie, że aprowizacya górników nie była 
tak świetną, jak to starał się *Kuryerek“ przed­
stawić.
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Sprawy partyjne
Ze Związku polskich posłów socyailstyeznyełr.

Na posiedzeniu Związku, na skutek powrotu 
tow. delegatów z Rygi, przeprowadzono nowe 
wybory do prezydyum. Wybrano tow. Bariickia* 
go na prezesa, tow. Moraczewskiego na wicepre­
zesa. Sekretarzam i zostają tt. Czapiński i Nie­
działkowski. Do komisyi parlam entarnej wcho­
dzą obok prezydyum posłowie Perl i Ziemięćkł.

Oświęcim, dnia 18 października wybrano tu 
Kom itet partyjny, do którego weszli towarzy­
sze: .dr. Bałanda, jako  przewodniczący; Gatwdń« 
ski, zastępca przew,. fruwała, sekretarz i  Win-^ 
centy Stolarski jak o  skarbnik,

Stary  Sącz. Od szeregu lat istnieje tu  robo­
tnicza czytelnia im . Boi. Lim anowskiego. Czy­
telnia rozw ija się doskonale. Członkowie prze* 
ważnie kolejarze, urządzają wieczorki, przed­
staw ienia, zorganizowali orkiestrę w łasną. Za- 
iwikrtnefla okiem przyglądali się tej ruchliwiej 
pracy członkowie obum ierającego Sokoia. Za­
rzucili. więc sieci na czytelnię. Zaproponowali, 
by członkowie czytelni w stąpili grem ialnie do 
Sokoła, bo tam i »alft Wygodniejsza i w s p in a  
obsługa i  opal *88 i k ilkadziesiąt tysięcy m arek 
(długu l Części członków czytelni, przeważnie 
mieszczanom, spodoba! «lę ten projekt. Tam  % 
panam i —  ja k  mówili — możnaby się stykać, 
pewnej ogłady nabrać! W alne Zgromadzenie, 
zwołane na niedzielę 24 bm, m iaoł zadecydo* 
w ać. Kiedy jednak na Zgromadzeniu przedstaw 
iwił del. powiat. Bady robotniczej toW. Gron­
kiewicz i  tow. Froehłich obecną sytuncyę poli­
tyczną, zm agania się  proletaryatu z  żywiolaK 
m i reakćyjnem i, celem  zmiany ustroju społecz­
nego, kiedy wskazał na cele proletaryatu, i r  
chwalono przejść nad sprawą połączenia się  £

^  L. WOTN1CZ

• JACK REYMOND
*  ^Poważnienia autorki przełożyła Z angielskie­

go M arya Kreczowska

.  Odszedł, wciąż jeszcze z głęboką zmarszczką 
J 1 czole Może" to przymieszka krw i węgier-
jj cj, odziedziczona po m atce czyniła go tak 

em ie zarozumiałym, że najlżejsze Ośmie- 
się w czyichś oczach sprawiało mu przy­

t y ć  n ie do zniesienia. W duchu zżymał się
t j az> poco się w ogóle do lego w trąca, że ktoś 

r\ chce podglądać i węszyć jak ieś „paskudz- 
» albo i wykluwać ptakom oczy. Co go to 

ŁjJ^stko obchodzi i czemu to sobie tak bardzo 
i t i ’ Ze do serca? N ikt nie zw raca uwagi na tar 

jC zeczy.
boj i0 t0 drozd i rozpalona igła przez cale po- 
5î vudnie plątały mu się pośród łacińskich w ier­
szy’ a humor jego staw ał się coraz gorszy i gor­
a ły . W ychowanie i otoczeń e, system atyczne 
łą^,'1ahie w nim  uczuciowości zdołały już nie* 

^!0s,zczęt,nie stłum ć wszelkie wrodzone po* 
Zgodności; a  będąc bezgranicznie dum* 

<tyv Ze swej rep utacji ostatniego wyrzutka w 
okręgu, odczuwał pewien rodzaj Y/atydu* 

'vX 'n^ coś natrafiło  na jeden z tych drobnych 
j '' ych punktów, o których istnieniu  on 

» ,k ° wiedział. Zanim przerobił zadaną 
^|ą acj ne, kipiał wprost z niecierpliw ości po- 

,&h>a czegoś najpotworniejszego, w celu

bezzwłocznego „odpłacenia wujowi" za zepsute
po południe, oraz zrehabilitowanie się w o-
czach w łasnych, jakoteż B illa  Greggsa. Otarł
palce powalane atram entem  w czysty obrus
w ujenki, następnie wsunął je  w czarną gęstwę
swych włosów i zaczął sobie suszyć głowę uad
obmyśleniem planu.* * #

W  sąsiednim  p o k o ju . w ikary opracowywał 
kazanie na najbliższą niedzielę. P isa ł płynniej, 
niż zazwyczaj, a  cienkie jego zaciśnięte usta 
ułożyły się w łnię najbardziej charakterystycz­
ną, Kazanie to m iało być gromem dla Porthcar* 
ric, surowem oskarżeniem córki farm era Ros- 
coe i je j nieznanego uwodziciela. Dziewczyna 
i  je j bezbronny stary ojciec będą zapewne obec­
ni,-gdyż rągularuie przyhodziili do k ościo ła ; w i­
kary  jednak nie liczył się z podobnymi skru­
pułam i. Nie m iał żadnego współczucia dla te­
go, co nazywał „j.ej występkiem "; w młodości 
swej sam znał był coś w rodzaju pokusy, ale 
n ie tak ie j, ja k ą  by rozumieć mogła Maggie 
Roscoe. » • *

—  B ill, hop, hop!
B illy  Greggs podrzucał kijem  tłustego ślim a­

k a ; usłyszawszy wołanie odwrócił się ł u jrzał 
Ja ck a  Reymonda pędem zbiegającego ku  nie­
mu zboczem polanki.

— Zrobiłeś już sw oją łacinę?
Ja ck  rzucił się ja k i długi na polankę.
— Nareszcie,
B illy  znów w rócił do ślim aka. Przez chwi­

leczkę Ja ck  rozkoszował a ę leżeniem na tra ­

wie, zadarłszy nogi do góry, ja k  przystało ta­
kiem u nieokrzesanem u łobuzowi; następni® u- 
siadł, w yciągnął z kieszeni nożyk, otworzył go 
nadłamanym, brudnym paznogeiem i zaczął 
sobie strugać k ij przy wesołym akom pania­
m encie:

„Tommy usuń się WU..,jowi..."
R olla! rzekł B iily , przygadaw szy m u się 

przez chwilę. — Skąd to ten nóż?
—  Co ci do tego?
—  Trzym aj mocno i  daj mi go oglądać,
Ja c k  wysunął dużą brunatną pięść ze scyzo­

rykiem , Nóż wyglądał na coś drogocennego, 
z mechalitowym trzonkiem j  in icja łam i wyry­
tym i na złotej płytce.

— Przecież to... nóż biskupa- Ja ck !
Ja ck  schow ał nóż do kieszeni, uśm iechając 

eię szydersko.
— Jak im  sposobem dostał się iwi tw oje ręce?
—  Może m i go wuj podarował, zaio, że jestem  

takim  dobrym chłopcem.
— Coby nie!
—  A może go wziąłem, ^
B illy  cicho gwizdnął. — Co ja  Słyszę! I my* 

śliss go zachować?
—  Może! lakonicznie odparł Jack , nogą ko­

piąc korzenie wrzosów,.. Po chw ili rzekł; — 
B ill, posłuchaj!

— Co takiego?
—  Chcesz się zam ienić?
— Na co?
— No, na tego ptaka —  za nóż.

(Ciąg dalszy nastąpi).
- o o o ~
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)
Sokołem do porządku dziennego, uchwalono
natom iast założyć organizacyi; polityczną P P S . 
i  *w organizacyi podjąć dalszą usilną pracę dla 
dobra proleUuryatu. Szereg dzielnych, wypró­
bowanych robociarzy z tow. W iśniowskim  r.a 
czele i postępowe jednostki z pośród drobnych 
mieszczan zabiorą się zapewne tern energicz­
n ie j do pracy wzmocnią robotniczą placówkę.

Buch kolejarski
Oświęcim. Tutejsze kolo miejscowe Polskiego 

Zwią.zi.*i kolejowców koniecznie chce utworzyć 
własny konsum. Już przes-zlo rok prezes Koła, 
popierany przez władze admiraistracyjne. wy­
sila  się nad tem i nadarem nie. Dnia 20 paździer­
n ika zwołał zgromadzenie konstytuujące, które 
spełzło na niczein, gdyż nie zebrało się ani tylu 
członków, ilu  potrzeba do zarządu i rady nad­
zorczej. Nie przeszkadza to jednak panu pre­
zesowi sprowadzać ziemniaków na adres nie­
istniejącego konsumu i sprzedawać je  pókątnie.

Na prezesa tego konsumu upatrzony jest Jó ­
zef Ryś, który będąc w Chabówce naczelnikiem  
s  tacy i, tak sum iennie konsum prowadził, że 
z  tego powodu ze stanow iska naczelnika został 
usunięty i do Oświęcimia przeniesiony. —  Jałc 
władze kolejowe pcipiorają takie m achinacye 
rozbijania jedności pracowników kolejowych, 
świadczy najtępiej to, że prezes Koła P- Z- K- 
p. Homociki, wtedy, kiedy urlopy wypoczynkowe 
śbyły wstrzymane, otrzym ał nieograniczony ur­
lop celem rakupna ziemn iaków w Pozm ńskiem  
które potem tylko częściowo między kolejarzy, 
zaś resztę prywatnym odsprzedał. Konsum do­
piero w projekcie p. Donieckiego istnieje, a lo­
kal w budynku kolejowym ju ż od m iesięcy 
przygotowano i stoi pustką.

Dla konsum u Z. Z. K. nie można było żadnych 
ułatw ień uzyskać, przeciwnie utrudnienia na 
każdym krokiu. Zazuaczyc należy, że zarzut ca 
do postępowania władz kolejowych nie odnosi 
się do zawiadowcy stacyi p. Mak reńskiego, któ­
ry iped tym względem nie dał jeszcze powodu 
do użaleń — lecz głó<wnie do jego byłego za­
stępcy p. Porębskiego, który tu przez k ilk a  
m iesięcy ,,paincwal“. Pan ten oświadczył, iż w 
żadnej instrukcyi nie je s t pirzopisane, że kcle- 
ja ra  mia także jeść i w- myśl tej zasady utru­
dniał praco tutejszem u konsumowi gdzie i ja k  
tylko mógł. Podobno p. Porębski ma zostać na­
czelnikiem  w Trzebini. Działalność jego w na­
szej stacyi była jednym  ciągiem  rozbijan ia  
„czerwonego" Związku, chcąc — jalc się w yra­
zi! —  tę czerwoną, ba.ndę iw  pędzić.

Pan  Porębski znany jest w całej dyrekcyi ze 
swych sprawek w Bochni, za które był zasuspen- 
dowany. a teraz wysila się, by swoją reputacyę 
naprawić, a ponieważ czyni to kosztem naszych 
kolegów, więc niektórzy panowie z dyrokcyi idą 
mu na rękę, sądząc, że w ten sposób rozbiją so- 
Lidarność pracowników.

Z sali koncertowej
U VY'ociór kameralny w Instytucie muzycznym
Ostatni wieczór kam eralny w Insiylucie, był 

wydarzeniem arly iycznem dia muzykalnego Kra­
kowa z powodu sławnej śpiewaczki Ady Nekar, 
która w przejtździe przez Kraków, nie odmówi­
ła swego udziaiu, by uraczyć subtelnych słucha­
czy czarem swego głosu i nieskazitelnym siy- 
leui w wy itonaniu p:eśui Mozarta i Beelhoveua.

W programie, z zakresu muzyki instrumental­
nej znalazły się ensemble Mozarta i Beelhove- 
na, kłóre wykonali znani i uznani kam eraliści 
pp.: dr Anie, Solecki i dr Rolanowski. P arlyę 
fortepianową w eusem biach i akompaniament 
do pieśni spoczywał w wytrawnych rękach Kla­
ry  Czop-Umlaulowej.

Saika Instytutu była przepelmona publiczno­
ścią, wśród której licznie reprezentowany był 
świat artystyczny. Wieczory kameralne Instytu­
tu zdobyiy sobie opinię, uzięki celowości pro­
gramu i wykonania, jako pierwszorzędne wyua- 
rzuiia artystyczne z zakresu piuzyki oomowej

Z sali jadowej
Kraków, 3 t  października

„Sierpnlówka1** przed sądem  
wojskowym *

Je s t  przepis, iż wedle § 3 ustawy z 1 sierp­
nia 1920, ma być ulwoizouy trybunał wyjątko­
wy z 5  wotautow, jeżeli zachodzi podejrzenie, 
że wojskowy dopuścił się z n zkich motywów 
nadużycia władzy na szkodę armii. Oneguaj na 
wniosek prokuratury wojskowej zarządzono na 
podstawie tego przepisu rozprawę „siei poiówkę* 
przeciw urzędnikowi wojskowemu, pomcznikowi 
Rohlowi, kierownikowi oddziału ti i VIII kra­
kowskiej zbrojowni. Rozprawa odby a s ę w są­
dzie wojskowym pivy ul. Montelupich w prze- 
c ągu trzech oni po aresztowaniu oskarżonego.

Wedle doniesienia sąsiadów, dwaj obywatele 
przedmie scy Ka-przycki i Bilski użyli do odbu­
dowy swych przez wojnę zniszczonych domów, 
kilku starych szyn żelaznych, wy u o by h  ch z ;a* 
kiegoś dom potortecznego. Okazało się, że oskar­
żony dał im zezwolenie na wydobycie tych szyn 
i że między Kasprzyckim i Bilsk m powstała 
następnie przy obliczaniu dość znacznych ko- 
sztow', połączonych z wydobyciem lycii szyn, 
pewna dyfereneya rachunkowa, przy której Bil­
ski nie chciał uznać brakującej do rachunku 
kwoly 500 mp, zaliczonej mu przez Kasprzy­
ckiego.

fctąd powstało podejrzenie nadużycia władzy 
przeć w oskarżonemu, gdyż jako zarządzający 
inwentarzem zbrojowni, me miał on prawa dys- 
pozycyi szynami, tkwiącymi w zapomnianym 
dołe, który jeszcze za czasów austryackich byt 
porzuconą ruderą.

Świadek Kaspizycki obciążył oskażonego, wy­
jaśnia ąc inauco kwoty 50U mp w len sposób, 
że zostawił ją  u oskarżonego, którego odwieuził 
po wydobyciu szyn. Oskarżony tłumaczył się, 
że z dobrego serca, bez złego zamiaru i bezin­
teresownie chciał pomóc ubogim luuzioin przy 
oubudowie, zezwalając im na wydobycie bezuży­
tecznego materyału. Zeznania Kasprzyckiego tłu­
maczy słabą pamięcią alkohol ka.

Świadek Bilski zeznał, iż podejrzywa, że K a­
sprzycki, który lubiał „popijać", a byi przy tem 
skąpy, kwolę 50U mp przepił przy kilku sposo­
bnościach, a potem chciał ją  społu kowi Bilskie­
mu zaracnować.

Kasprzyckiemu wykazano w toku rozprawy 
cały szereg jaskraw yc.i sprzeczności w zezna­
niach. Raz zeznał, że do kwo y 50U mp dodał 
swoje 5UU mp, a przy rozprawie zeznai, że nic 
nie dodał i że me wie, ile dał. Okazało się 
wkońcu, że pewnego razu Kasprzycki pizyzuał 
przed Bilskim, iż te 500 inp p tz tp ł.

Na wniosek ooroiuy dra Ksslcego przesłucha­
no cały szereg oficerów, przełożonych i kolegów 
oskaiżonego, którzy wysławili mu ih.ubne świa­
dectwo co do charakteru i uczciwości i wyklu­
czyli, by tiziiilal z nizkich motywów.

Tiybunał przez przewodniczącego pułkownika 
Harasymowicza ogłosił wyrok uwalniający oskai- 
żonego, klórego za zgouą prokuratora natych­
miast wypuszczono na wmluość.

  ,
Niesumienne służąca

vVczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra­
kowie, przed sądem przysięgłych odbyła się roz­
prawa przeciw Julii Sabo i Annie Kwaterownie, 
oskaiżonyni o kradzieże.

Wedle aktu oskarżenia, obwinione w r. 1918 
skradły na kilka zawodów swojej chlebodaw­
czym p. Ernestynie Barilowej beliziię  wartości 
około 210.010 kor., a p. Natalii Barilowej srebra 
stołowe wartości oko:o 10.000 kor.

Po przeprowadzonej rozpiawie trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych ska­
zał obie oskarżone na 2 lata ciężkiego więdenia.

w Krakowie. B . R.
* -o o o  —

Dr Grzybowski i ordynuje
ul. Diuga 4, te!. 1278.

.P o trz e b n a  p a n ie n ka
<30 dkaij»£:(ly«yi ctaiWAmka. W tacijonaSć w actm* 

„Naprzodu** m iędzy 3 —G p o p o ł.

■ K R O N IK A
Kraków'. 31 października.

N astęp n y  n u m e r „N ap rzcd u " w yjdzie we 
w to rsk , 2 lis to p ad a  o godz. 6 ran o  z  d atą  
d n ia  n astęp n ego .

— o o O —.
S p r a w y  e p r o w i z s c y p e  m . K r a k o w a

W sobotę o godzinie 5  popołudniu odbyło się 
posiedzenie miejskiej komisyi s prowizacyiiiej, 
na którem po omówieniu położenia aprowiza- 
cyinego przysąpiono do dyskusyi nad sprawą 
eon m ęsa. Dyskusya była nader burzowa. 
Mówcy socyalislyczni tow. Ziffer, Rosenzweig 
i Bo .rowski wystąpili pnehwzo proponowanej 
poawyżre cen mięsa. R. iii. dr. Lang w s k t.h , 
że na ostatnim targu w Jordanowie i N. TargU 
ceny bydła spaały o 20 do 30 prccerd. Osnaa- 
cznie mimo obrony żądań rzeźuisów przez rad­
ców Sclinaidra i Buciiaikę, przewodniczący F>r 
derowicz wobec postawionego przez radców so-. 
cyalisiycznycii wniosku o ouro.zenie tej sprawy 
(ze względu na to, że ceny bydła w zimie za­
wsze spadają) zamknął posieuzouie o gouz. 9 30 
w nocy.

Na posiedzeniu słusznie podniesiono zarzut, 
że rztźnicy me shuają się o nabycie łaniego 
bydła, gdyż nie wy.eżdżają na targi prowincyo- 
naliie. Dalej |iodniesiouo, że wo^kuwość rob> 
kiinku cncyę luoncści i dlatego postanowiono za­
prosić na następne posiedzenie przedstaw iciel 
iulendauiury w oskow ej, względnie Puzapp,*< 
który kupuie bydło ula wo;ska. G ówne jednak 
zarzuty wyiaczano przeciwko iząuowi, który ui® 
chce nałożyć cen maksymalnych ua bydło.

— 00  0 —!
K r z y w d a  w d ó w

P. delegat GaKcki wstrzymał "wypłatę zasił­
ków wdowom po poleg ych i rodzinom iuwali' 
uów i to właśnie teraz, w najcięższym czasie, 
przed z mą.

Równocześnie ministerstwo spraw wojskowych 
rarządz io, by wdowom po poległych żołnierzach 
austryackich (którym przyznano pensyew kw O ' 
cie 2U0 mk rocznie, gdy wdowy po żołnierzach 
polskich otrzymują najm niej 4U0 mk mies ęczniej 
strącano z ptnsyi zasiłek, pobrany przez nie 
dnia, od klórego obowiązuje ich pensya wdoW*# 
aż do chwiu obecnej. Skutkiem tego wdowy 10 
pozostały teraz bez żadnego zaopatrzenia.

Przeciw tym oczywistym krzywdom w'dó"f 
wdrożył akcyę Związek inwalido ,v.

— 0 0 0 —
Rada przyboczna generalnego delegata rząd0

odbędzie swoje popędzenie we Lwowie du*a 
0 listopada.

Chiea kontyngentowy. M iejskie biuro aprowiz3' 
cyjue zaw auKiti a, że od środy 3 listopada b. r' 
wyd ulżą piekarnie i konsum y.clileb po 50 dk£ 
na osobę za odłączeniem 1 U2 odcinka ch leb o ­
wego w cenie po i 8 mk za 1 kg. Wyższą er '1? 
Chleba usprawiedliwia się użyciem zooża sie^ ' 
uego po wyższej cen e przyutielonego.

iiO/paśreonie wagony luaKów-Poznan. Krako^' 
ska d y tek .ya  kolei pańsiwowyeli komuniku;®* 
Z dniem 1 listopkua pode mnie s ę  bieg w’0.20  ̂
nów w bezpośredniej kcniumk icyi między K,0 j 
kowem a Poznaniem przez Górny blask. Odjfl2. 
z Krakowa pociągu nr 20 o godz. 19 min. 
przyjazd do Krakowa pociągu nr 25 o godzi*11 
(i iii i n. 45 rano.

Dziś w n eizicfę „czarna kawa* Syndyka'g 
dziennikarzy krakowskich w .U ddalow ei* 
współudziałem p. Brackiej (wypracowania !jZk0. 
ne Słefcia Nowińskiego), p. Neugerowei (P'alL  
stki) oraz pp. Maryańskiego, Ostoi i Trojan0^  
skiego. Akompaniament kapelmistrz p. VVieh*Ł * 
Począłek o 4 po pot. j

Francuska agencja konsularna w Krakowie. 
francuski, pragnąc zacieśnić bardziej j esjz‘ jo 
węzły łączące Erancyę z Polską, przystąp*' 
Założenia w Krakowie agencyi konsu.arej. ,&ś 
stanowisko szefa ajernyi powołano p. Bt. 
rzyńskiego, osobistość znaną w Paryżu 
lach uyplomaiycznych, finansowych, kupiecK' 

Jaho Polak z noclicdze*1l przemysłowymi, juko  BOiaK z poeliw - . ,. 
nowy przedstawiciel Francyi, tem goręcej

KINO „OPIEKA"
UL. ZIELNA 17. TELEFON 2474

0 J  piątku 29-go b. m. największa so.uacya i p f e Y S
bieżącego sezeau po taż pierwszy w Polsce I
Awanturniczy dramat egzotyczny w 6 akt. Bajeczne seeneiye i kostyumy, kolosalna wystawa, 
akcya niezmiernie żywa i interesująca rozgrywa się wśród pierwotnych osiedli i fantast. 
światvń lndvan Dołudn, Auieryki. 0!a młodzieży titSZWoSosiSa Speć. dobrana egzot, muzyka.

rac się będzie rozszerzyć i umocnić sto=u1 
między obu krajam i. . ^

ku czci KuiiupnioKioj odbędzie się z pO'v°, ^  
dziesięciolecia zgonu poetki, w ramach

óBcfo cjlL

i n w a l i t f ^n a
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szego wieczora czwartkowego dnia 4  listopada 
b. r. uroczysty wieczór z przenjóvienietn tow. 
redaktora li. Haeckera i ilustracyą słowną i mu­
zyczną poematów Konopnickiej.

Prelekcya reJ. ELmda Hres era na tem at: „Dzi­
siejszy W iedeń14 odbędzie się, staraniem kra- 

. kowskiego Związku literatów, dziś (niedziela) 
3 godz. 8 wieczorem w sali Domu artystów 
'plac św. Ducha).

Podejmowanie żołnierzy na strażnicy głównej. 
Dnia 31 października 1318 podejmowali żołnie­
rzy na strażnicy głównej pp. Bolesław Górski, 
właśc. kawiarni Bisanza oraz Gustaw Kisielew­
ski, wlaśc, restauracyi w boteiu Saskim . Chcąc 
otrzymać tradycyę pp. Górski i Kisielewski po- 
iejmuwali żołnierzy w roku ubiegłym i również 
Wczoraj zgłosili w komitecie obchodu gotowość 
agoszczeuia żoinierzy na strażnicy głównej śnia­
daniem, obiadem, podwieczorkiem i koiaeyą. 
W r. 1918 podejmowali oni bezinteresownie żoi- 
aierzy na gł. strażnicy przez 14 dni.

Ubie wspomniaue firmy złożyły w prezydyum 
magistratu pisemne dektaracye, że stale co roku 
w uniu 31 października i 1  listopada podejmo­
wać będą śniadaniem, obiadem i kolacyą żoł­
nierzy pełniących służbę na strażnicy głównej. 
Żastrzezeuicm tem zobowiązali się obciążyć na­
wet ewentualnych następców swych firin. Je s t  
lo piękny przykład oliarnośet ooywa elskiej i 
Wyrobionego poczucia palryotycznego ze strony 
właścicieli tych firm, którzy zasługują na to, 
aby imieniem spoiecźeń-twa krakowskiego zło­
żyć un serdeczne podziękowanie.

2  teatru un. J. Siowacitiego kom unilcirą: Dzi­
siaj popołudniu po raz 33 ci „Nina44 Kampfa, 
Wieczorem jako uroczyste przedstawienie „Ki­
liński44. Jutro popoł. „Ponad śnieg* po raz 24 
Wjecz. na hczue żądania z prowincyi „Tragedya 
tum en esa". Kolę Waleryi wykona w zastęp­
stwie p. Jasińskiej p. Klońska. Repertuar przy­
szłego tygodnia wypełnią 3-krotn e „Dziady" 

j. we wtorek, we środę i w' piątek. Kolę Gu­
stawa Konrada grać będą naprzemiau p. Nowa­
kowski i p. Bracki. W e czwartek „Zazdrość" 
Arcybaszewa. Na sobotę przygotowuje się pod 
kierunkiem reżyserskim dra Nowakowskiego, 
Wznowienie od lat 9 niegranej jednej z najwe­
selszych komedyi Fredry .W ielki człowiek do 
•ńutycń interesów* z p. J .  Dobrzańskim w roli 
tytułowej. Bezpośrednio potein rozpocznie reż. 
Sosnowski próby sceniczne z zainteresowaniem 
Oczekiwanego poematu Rostanua „Orlę44. Dyrc- 
kcya pr/yjęła uo wystawienia efektow ną b a k ę  
dla dzieci M. Szukiewicza p. t. „Noe św. Miko* 

która wypełni szereg przedstawień popo- 
kiUniowych w początkach grudnia.

Olga Ossmttitd, której produkcye taneczne 
Wzbuuzily przed, wojną w Berlinie senzacyjue 
^ciekaw ienie i stały się nawet powodem pole- 
d»iki dzieuuikarsktei w kwestyi artystycznego 
uprawnienia tańca sławnej tancerki, wystąpi 
w teatrze im. Słowackiego 8 listopada. Opinia 
*laiięta wtedy po stronie Olgi Desmond przez 
^ g iąd  na wysoki poziom jej produkcyi i odtąd 
??tuje się nieprzerwany je j tryumf po wszyst- 
kiclł wielkich m astacli Europy i Ameryki. W Poi- 

wystąpiła artystka dotychczas w Warszawie, 
jjdzie dala kilka koncertów, doszczętnie wysprze- 
^bydi.

. i- teatru  .Bagatela". D zisiaj I ju tro  z okazyi 
po dwa odbędą się ptzedsiaw ienia: popo- 

„Pani prezesow u44 a wieczorem. „Kluudy- 
'***“. Ju tro  popol. „P ocałunek  w o jn y" a w ieczo­
r u  „Dom n ap rzeciw ko". „ T a jfu n " z p. Brydzin- 
jjhin pow tórzony zostanie cztery  tylko razy. 
j ‘er\vsze przedstaw ienie odbędzie się we w torek 
* listopada. B itcty  przy kasie  teatru.

Powszechne wykłady u n iw ersjteck ie . Istn iejąca 
h*'<Kviętnasty rok przy Uniw. Jag ielL  instytueya 
^Wsz. wykt. uniw . otw iera tegoroczną działalność 

^ j ą  dnia 2  listopada. Serya  w ykładów  je 3ien- 
J ch pośw ięconą została, w całości wiekom śred- 
l 1'1* Pierw sza część tego cyklu  obejm u je -43 p ie­
ją cy j, w których poruszony będzie szereg pro- 
j eUiów kultury odległych i inato znanych czasów  
(^Jhiow iecza. W ykłady tej łącznie z drugą se iy ą  
j*  styczniu i lutym  1921) stanow ić będą przygo­
d n i e  do w ypadającej w roku przyszłym  sześć- 
L ! e*a iej rocznicy śiu icici D antego, którego 
i}t órczość będzie przedm iotem  grupy w ykładów  

'Jgiej seryi.
^  ‘eiw szy w ykład, dnia 2  listopada, w ygłosi pre- 

Polskiej Akadem ii Uin. p iof. Kazim ierz M ora- 
<L. ‘ na tem at: Na przełom ie starożytności i śre- 
l l^ ^ ie c z a . N astępnych dni tygodnia odbędą się 
(k łady profesorów  L. Sternbacha: Idea filologii 

O czn e j w w iekach średnich (3 , 4 , 5 ) ; lek to ra  
(jj- Estreichera: Teorye polityczne wieków średn.

' S t. Kutrzeba: istota  państw a srednlow ie-
®^o (8 , 9 ) . W ykłady będą się odbyw ały co­

dziennie o godz. 7 wieczorem w sali Zakładu zo­
ologicznego przy ul. św Auuy 8, I. p.

W sprawie zaguhlenia dokumentów wojskowych.
Magistrat krakowski ogłasza, że w myśl rozporzą­
dzenia min. spraw wojskowych, w wypadkach 
zgubienia dokumentów wojskowych mogą być po­
siadaczom takowych wydane przez R. K. U. du­
plikaty po bezsprzecznem stwierdzeniu tożsamości 
osoby. O wydaniu duplikatu P. K. U. melduje do
D. O. G., celem umieszczenia w rozkazie dzien­
nym DOG zawiadomienia o zgubieniu poprzedniego 
dokumentu i wyuauiu w zamian duplikatu. Poza- 
tem P. K. U. powiadamia o wydaniu duplikatu 
władzę administracyjną (w Krakowie magistrat 
i poiicyę) celem obowiązkowego ogłoszenia na 
koszt petenta o zgubieniu dokumentów, o ile zaś 
gazety w danej miejscowości niema, w gazetach 
najbliższego większego miasta.

Sprawa dra Garo„ W listopadzie 1918 pojawił 
się w sprawie przeciw b. audyio.ow i ausirya- 
ckieniu drowi Leopoldowi C&ro, poprzednio a- 
dwokalowi krakow skiem u, zarzut, że jako  au- 
stryack j sędzia wojskowy był krw iożerczym i ma 
n a sum ieniu wyroki śm ierci. W stąpiwszy w ro­
ku ubiegłym do w ojska polskiego, m ajor (obe­
cnie poupulkownik) dr Caro odniósł się do mi­
nisterstw a spraw wojskowych o wdrożenie śledź 
tw a i zbadanie tego zarzutu. Na skutek tego żą­
dania trybunat oficerski pod ' przewodnictwem 
generała Osińskiego po przeprowadzeniu docho­
dzeń wydał orzeczenie, w którem stwierdza:

„Staw iane m ajorowi Caro zarzuty zostały 
przez dochodzenia i przesłuchanie świadków w 
osobach dawnych jego przełożonych ppulk. K. 
C. Bielskiego, szefa sądu wojskowego DOG. w 
Poznaniu, ppułk. Zacha.rjasiev.icza z naczelne­
go sądu wojskowego w W arszawie, obalone. Je ­
dyny wyrok śm ierci, wydany przez m ajora Caro 
n a członku ochrany W incentym  Piri (szewskim, 
któa-y to wyrok po zbadaniu aktów przez depar­
tam ent wojsikowo-prawny. M. S. W ojsk., został 
zakw alifikow any, jako słuszny i nie objaw iają­
cy żadnych cech tendencyjności ze strony pro­
wadzącego rozprawę m ajora Caro, wydał Spra­
wiedliwie, Dochodzsn.ia wykazały b.ezpodstaw* 
ność zarzutu, e. dodatnia opinia przełożonych 
m ajora Caro, utwierdziła Trybunał w przeko­
naniu, że m ajor Caro, jako  Polak i sędzia, był 
bez zarzutu.4'

Funkcyonaryusze Okr. Kem. Policyi Państwowej 
W Krakowie subskrybowali *w Ekspozyturze Urzi 
Prop. Poż. Państw, w Krakowie na Pożyczkę Od­
rodzenia kwotę dwa miljony dwieście dwadzieścia 
pięć tysięcy marek polskich.

Nowoczesna radiotelegrafia. Dziś o godz. 7-ej 
wieczór w sali Muzeum przemysłowego, ul. Sm o­
leńsk 9 , odbędzie się odczyt dra M. Jeżowskiego 
na temat: „Nowoczesna radiotelegrafia*. Mało 
znane ogóiowi zasady radiotelegrafii bęuą ujęte 
w popularnej lormie i odpowiednio zademon­
strowane.

Kurs tryiyerski. Dyrekcya miejskiego Mnzeum 
przemysłowego im. Dra Baranieckiego w Kra­
kowie otwiera 15 listopaua b. r. 3  miesięczny 
kurs iryzyerstwa damskiego i męskiego, peru- 
karstw a wraz z charakteryzacyą teatralną, ry­
sunkami zawodowymi i nauką o stylach. Nauka 
odbywać się będzie w godzinach wieczorowych 
o i  7 i pół uo 9 i pół codziennie prócz sobót, 
oraz w niedziele od 10 do 12. Na kurs zostanie 
przyięlych 40 uczestników wyłącznie z zawodu 
fryzyer-kiego. Zgłoszenia przypnuje do dnia 6 
listopada 1920 Dyrekcya Muzeum przemysłowe­
go, ul. Smoleńsk 9, od godziny 9 — 1 oraz Cech 
fryzyerów w poniedziałek, wtorek, środę i czwar­
tek od 8 —9 wieczór. Opłata za kurs 300 mk.

Wykłady literatów  krakowskich w Bochni i Wie­
liczce rozpoczęły się w tym miesiącu t odbywać 
się będą w każdą niedzielę, z inicyaiywy ru­
chliwego krakowskiego Związku literatów. W o- 
becuej s :ryi w ykładają: Jozef Flach, Ferdynand 
Hoesick, Ja n  Pielrzycki, Włanysław Prokescb, 
Ludwik Skoczylas i Ludwik Stasiak. Związek 
literatów — jak  wiadomo — prowadzi również 
stałe wykłady w Krakowie w Domu artystów, 
które mają już usialoną mhrkę, gromauząc stale 
mnóstwo kulturalnej publiczności.

Napad szału. Wczorai wieczór na ul. Andrzeja 
Potockiego dozuai napadu szału żołnierz nie­
wiadomego nazwiska i począł się rzucać na 
przechodzącą tamtędy publiczność. Wezwany 
iekarz pogotowia ratunkowego przewiózł nie­
szczęśliwego żoiuierza do szpitalu wO|S»owego.

W łamania. Aresztowano Janosza Eibenschtilza 
za Usiłowane włam ane się do mieszkania p. 
Trellera przy ul. Dieiiowswiei 1. 33. Wicuinwacz 
został przez m ieszań ców  Kaimemoy spmszony 
i przytrzymany.

Z przemysłu drzewnego , STRUS* w Zakopanem. Walno
Zgromadzenie odbyte dnia 24 pażdziernka jjo raz pierw­
szy w wydzierżawionej hali maszynowej „Zawarslol* 
uchwaliło podwyżkę kapitału zakładowego na 3,500.000 
marek oraz uzupeiuiio skhid Dyrekcyi wybierając naczel­
nym dyrektorem p. Józefa Kwaśniewskiego, któremu 
Warne Zgromadzenie wyraziło jednogłośnie pełne uznanie 
i podziękowanie za dotychczasową owocną działalność. 
W sktad stałych członków Dyrekcyi weszli dalej pp. Dr. 
Stanisław Adamski i p. Leon Makowiecki.

—- O O O — : J

Zuchwały napad bandycki
W nocy z soboty na niedzielę około północy 

wezwano pogotowia ratunkowe na ut. Wrzesiń- 
ską L. 10 do mieszkania kupca Fronunera, gdzie 
przed cnwilą miał miejsce napad bandycki. Ban­
dyci wtarguęti do kuchni, powalili służącą i wiali 
je j do ust ług sodowy, przytrzymu ąc je j nos 
tak," że musiała ług połknąć. Służąca zdołała 
jednak krzyknąć, czein spłoszeni bandyci ucie­
kli. Służąca skutkiem przestrachu dostała ataku 
histerycznego i straciła przytomność, do której 
wróciła dopiero na skutek zabiegów lekarza po­
gotowia.

Na to mieszkanie urządzili już bandyci na­
pady we środę i czwartek w nocy, a  zeszłej 
nocy powtórzyli napad po raz trzeci.

Uchwały Rady ministrów
Warszawa. (PAT) Rada ministrów na posiedze­

niu w dniu 29 bm. rozpatrywała projekt ustawy
0 przejęcie na własność przez państwo ziemi w nie­
których powiatach Rzeczpospolitej oraz projekt 
ustawy o naasniu ziemi żołnierzom wojsk polskich, 
Dyskusyę szczegółową odroczono do poniedziałku
1 listopada, Poza tern Rada ministrów rozpatrzyła 
projekt ustawy o wstrzymaniu zapłaty dzierżaw 
i czynszów wieczystych w dobrach państwowych 
na obszarze byłego zaboru rosyjskiego i przyjęła 
do wiadomości sprawozdanie'naczelnego nadzwy­
czajnego komisarza do waiki z epidemią, 0 Stanie 
epidemii Cholery na obszarze Rzeczypospolitej 
i o sposobie je j zwalczania.

Po strejku górników angielskich
Londyn (PAT). Referendum górników odbędzie 

się 2 listopada. Praca zostanie podjętą prawdo-" 
podobne 8 listopada. Układ, zawarty między 
właśćicielemi k op ań  i górnikami obejm uje wza­
jem ne zobowiązania do współpracy nad zwię­
kszeniem produkcyi węgia.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie komitetu cbwodowego PPS odbędzie 

się w poniedziałek dnia 1  listopada o godz. 1 1 -e] 
przedpoł. w sekretaryacie Rady robotniczej.

Posiedzenie komisyi prawniczej odbędzie się
w niedzielę 31 brn. o godzinie 3 popoł. w sekre­
taryacie Rady robotniczej. Na posiedzenie to za­
prasza się następujących towarzyszy: Dra Mtiilera, 
Dra J. Drobuera, Pawłowskiego, Makarę, Figła, 
Polewkę, Zieuibównę, Uroohala i Zabagłę.

P.ezydyoum
Zwięzek emerytów, rencistów, wdów i sierot ko­

lejowych urządza Walne zgromadzenie w sali Ra­
dy powiatowej dnia 3 listopada o godz. 5 popoł. 
Sprawy bardzo ważne. Wstęp dozwolony tylko 
emerytom i emerytkom. Prezes: 8tączek, sekre­
tarz: Michałka.

Wieczorek towarzyski z tańcam i, staraniem Zwią­
zku pracowników krawieckich w Krakowie odbę­
dzie się w sobotę 6 listopada o godz. 9 wieczór, 
w sali Związku sto w. roo. przy ul. Dunajewskiego 
5 , II. p. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wy­
daje się codziennie od godziny 6 do 8 wieczorem 
w lokalu Związku, HI. p.

Okólnik do wszystkich Kół m iejsc. Z . Z. K.
Niniejszym zwo.ujemy na dzień 31 październir 
ka br do Podgórza ul. Tarnowskiego I. 7, pun­
ktualnie na godzinę 10  rano Okręgowy Zjazd 
przedstaw icieli wszystkich działów służbowych 
(jednodniowy) z następującym  porządkiem 
dzieuym: 1) Ustalenie kandydatów do W ydzia­
łu Wykonawczego i Zarządu Głónnego w W ar­
szawie, 2) Spraw ozdane krótkie z dotychcza­
sowej działalności Z, O. Kraków, 3) U stalenie 
kandydatów do Zarządu Okręgowego Kraków, 
4; W nioski na Zjazd we Lwowie od 24 do 28
listopada br.

Sprawa bardzo weżna, obecność konieczna. 
Zjazd zakreślony jest na jeden dz eó.

Zarząd okręgowy Kraków, Z. Z. Ł  Rsacs, P *L
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Z TEATRU
LUDW IK W IER Z BIC K I 

(Z powodu uroczystości jubileuszow ej)
Ludwik W ierzbicki? Kto to zapytasz szano­

wny czytelniku? Przed laty  dwudziestu nie py­
tałbyś, jeno spieszyłbyś do kasy teatra ln ej, aby 
w tłoku ,zakupić bilet na. przedstaw ienie ae 
współudziałem sławnego Wierabiekiegio. W ierz­
bicki! Naziwisko to elektryzowało tłum y stolic: 
Petersburga. Moskwy, W arszawy, (Mesy, Ham ­
burga, Frankfurtu , Mertyoianu, Barcelony i t. d. 
sikoro gruchnęła wieść, że sławny W ierzbicki 
zjeżdża na występy. W ierzbicki, osobliwość- 

' fenomen, który w  ciągu swej kary ery artysty­
cznej zacząwszy od pa#tyi barytonowych, jprzez 
tenorowe, kończył siwą. kaaryerę śpiewaczą jako 
basista. W e w szystkich kreacyach swych wispa- 
n iałą zbierał siaw ę i złoto w  Europie. Co do 
sławy, to w łaśnie leżą pirzedemną recenzye. —- 
Oto przytoczę z tych trzy (polska, niem iecka i 
rosyjska.) „Bal m askowy'1: P iękny glos baryto­
nowy W ierzbickiego brzm iał wspaniale- — 
W czwartym" akcie, wśród frenetycznych okla­
sków m usiał p. W ierzbicki pow tarzać..." (W ar­
szawa), „Seine Stim m e, cin  Tenor votn heliem  
Klange" (Hamburg) i t d . -  R osy jska mówi 
o „wspaniałym i  dźwięcznym" głosie basowym. 
To chyba starczy. Jeden człowiek śpiew ający i  
to nie byle gdzie, tylko w .pierwszorzędnych tea- 
ti-ach, barytonem , tenorem  i  basem nie jest zja­
wiskiem codziennem.

Ten niezwykły okaz tró jgłosowy urodził się 
w  r. 1852 w W arszaw ie i  uczył się sztuki aktor­
skiej u  Chęcińskiego, a  śpiewu u Sterlimga. — 
Dziś, w 70 roku życia pracu je w teatrze „Baga­
tela" jak o  „spećyaiista" w rólkach drugorzę­
dnych, zwłaszcza służących, za które to pe­
rełki zbierał pochwały krytyki („T ajfun", „Do­
brze skrojony frak " i  t. d-). Był czas, kiedy 
W ierzbicki, ^emerytowany art yst a-czyn-owmik

teatrów cesarskich w Petersburgu, patrzał ja ­
sno i  spokojnie w zabezpieczoną starość- T m -  
czasem .wybuchła w ojna. Zasłużony artysta po-, 
został w Polsce. Początkowo wypłacano mu e- 
meryturę, a  kiedy przestano, wEiął się  do p ra ­
cy i ja k o  — czeladnik szewski zarabiał w K ra­
kowie. Tu go odszukał Stary przyjaciel p., Pan­
kowski (śpiewak) i  W ierzbicki znalazł się w Ted 
trze Powszechnym, skąd przeszedł cło teatru  
„Bagatela" — porzuciwszy pocięgiel i  kopyto, 
ezegx> zatosztą żału je wobec łatw ości zaroibku, 
który sobie więcej chw alił ja k  —  stanowisko 
aktora. „Gdybym był został przy kopycie, nie 
m usielibyście urządiaaó m i jubileuszu, bo ja  
bym wam go mógł zafundować" — powiada 
W ierzbicki. Otóż tem u artyście urządzają ko le­
dzy w sobotę dn. 6 listopada wieczór. W ierzbi­
ck i śpiewać będzie z. Carmeny Toreadora, m ia­
łem  sposobność słyszeć go i zaręczam, że nie­
jeden śpewaki , m  pełni powodzenia" mógłby 
mu pozazdrościć głosu i  werwy, a przecież 
człowiek ten liczy la t  70! Jak o  powszechnie łu­
biany „Werzbiisio", cieszy się sympatyą n a j­
szerszych sfer. którą ob jaw ia ją  począwszy od. 
dyr. „Bagateli" (bezpłatnie teatr), koledzy, k tó­
rzy nie z obowiązku, ale istotnie z sympatyi 
biorą udział w wieczorze, kończąc na m aszyni­
stach teatru  „Bagatela", którzy zrzekli się na­
leżne! iim ziaipłaty n a  rzecz jubilaitia, co podnieść 
należy jatko objaw nadzwyczaj znamienny isto­
tnej idfunokratymcyi społeczeństwa maszeto.

B. R.
— OOO —

, J e n i t  im. Ju l. Staw ickiego.
Niedziela popoł.: „Nina0,

Wiecz.. „Kiliński®.
Poniedziałek popoł.: „Ponad śnieg®.
. Wieczór: „Tragedya Eumenesa*.
Wtorek: „Dziady*.

T eatr „Bagatela*1,
Niedziela popoł.: Pani Prezesów®.
Niedziela wiecz.: Klaudyusz.

.i u u im ia ic iv
Wiecz.: „Dora naprzeciwko".

Wtorek: „Tajfun*1.
Środa: „Strażnik cnoty*.

Teatr powszeebny.
Niedziela: Popołudniu „Obrona Częstochowy" 

wieczorem „Clmta za w sią".
Poniedziałek: Popoł. „Młynarz i jego córka" —• 

wieczorem : „Młynarz i jego córka". «
W torek: „M łynarz i jego cóika".
Środa: „Za dawnych, dobrych caasów".
Czw artek" „Życie paryskie".
P ią tek : „Za dawnych, dobrych czasów".
Sobota: Popołudniu „Obrona Częstochowy" (dla 

młodzieży szkolnej) — wieczorem: ,3 ab.v*\
Operetka w Nowościach.

Niedziela pop.: Cnotliwa Zuzanna. *
Niedziela wiecz.: O czem dziewczęta marzą,
Poniedziałek pop.: Manewry jesienne.
Poniedziałek wiecz.: Dema w gronostajach
W torek: Księżniczka dolarów.

W y k ła d y  w  D om u a rty stó w  (p lac św . D ucha)
w zarząd zie  k ra k o w sk ie g o  Z w iązku  lite ra tó w  

Początek o godż. 8 wiecz.
Niedziela: Em il H aecker: „Dzisiejszy Wiedeń**.
W torek: Józef F la ch : „Sław ni aw anturnicy1** 

cz. I :  Średniowiecze.
Środa: E. H aecker: „Próby komunizmu w d a ­

nych w iekach", cz. I II . ,

Odczyty w Muzeum przemyełowem Im. dra 
Baranieckiego:

W torek, 2  listopada: dr Mieczysław' JeŻeWSk# 
Nowoczesna radiotelegrafia, część I.

Środa, 3 listopada: Inż. Bohdan Pohoski: Egd#
KoElegium wykładów naukowych (Rynek glówH?

Ltoia A - B  L. 391
Wiórek: Prof. dr Ludwik Birkenmajer: O pierwszo) 

lunecie w Polsce.
Środa: Prof. dr Józef Kallenbach: Z cyklu zapo»i' 

nianych.

Zdolnego
szczotkarza
p o s z u k u je  s ią  z a r a z .

Zsłoszenia pod F. F. 20 do 
B iu ra  d z ie n n ik ó w  Rudolf 

Pszczółka, Polski Cieszyn.

Palacza do kotła
rządowo egzaminowanego, 

poszukuje do natychmiasto­
wego wstąpienia fabryka w 
Białym'Prątiniku. Zgłoszenia 
osobiste od 1 0 - 1  przed poł. 
w fabryce „Purus* ehem. 
Znkł. przem, Sp. z ogr. odp.

Biały Prądnik 50.

Nauczyciela
'dla języków francuskiego i 
angielskiego dla dorosłych 
osób. Aprowizacya zapewnio­
na. — Oferty wnosić należy 
io Działu inseratowego „Na­

przodu* pod F. A. M.

Kto chce
zęby sztuczne nawet połama­
ne najkorzystniej sprzedać 
również złoto, platyną i srebro 
pofatyguje się na Zyblikiewi- 
cza 15, oficyny, III p. na pra­
wo. Uwaga 1 Kupując w pry- 
watnem mieszkaniu mogę 
rzeczywiście płacić najwyższe 
ceny. Zamiejscowi mogą prze­

syłać pocztą.

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

>NAUKA<
w Krakowie, - ul. Jasna 5
przygotowują do maturygimn. 
realn.; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i systemem ko­

respondencyjnym. 1335

Zamówienia na oryginał-1 *  
ny proszek do prania

„ m U L O S ”
przyjmuje

Dom handl. „Potar§“
Kraków, Kopernika 22.

Poszukuję zdolnego

floIsrtm-siBtawm.
Płaca tygodniowa Mlc 2000 i 
boczne dochody. Zgłoszenia: 
Pracownia obuwia Michała 
Wroohniaka, Kraków', ul. Lu­

bicz 30.

W niedzielę dnia 31 października a godz, 3 popoł.
odbędzie się w sali Stow. robotniczych, ul. Duna­

jewskiego 1. 5, 11 p.
wszystkich członków krawieck. Kasy chorych

z porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie rachunkowe za okres 2 lat.
2) Likwidaeya Kasy chorych.
Zebranie powyższe ma na celu poinformowanie 

członków o uchwalonej przez Se jm  ustaw ie o ka­
sach chorych, dlatego o liczne przybycie uprasza

Z a rz ą d .

Przy zakupach uprasza się 
powołać na nasze pismo.

ŚiEssn m m ;
obeznany z prowadzeniem lo- 
komobili parowej i benzyno­
wego motoru znajdzie zaraz 
zajęcie w Hucie szk i* w Dą­
browę] obok Jaworzna. Mie­
szkanie i aprowizacya na 
miejscu. Zgłoszenia do Krajo­
wej Huty szkła w Krakowie, 

Pijarska 2, II p.

ZŁOTO i PLATYNĘ
w każdej formie do topienia,

stare sztuczne zęńy, 
mostki )'■ korony kupuje

Skład dentystyczny
Kraków, Rynek gł. 11.

RAFINERY A NAFTY
w  Gliniku fttiaryampofskim cbok Gorlic

poszukuje kilku zdolnych

m onterów  rurow ych
celem przeprowadzenia robót gazowych w mie­
szkaniach. Zgłoszenia wprost w rafinery! lub 
w Biurze krakowskiem przy ui. Szewskiej 4.

w Krakowie, ul. Nadwiślańska 12.
Nr. telefonu 2202 .

Szatnia: ui. Podwale 6
poJeca gotow e u b ran ia  m ęsk ie, 
u b ran k a szkolne, p łótn a n a  bie­
liznę, m af.eryały  w ełnian e i płó­

cienne.

Sprzedaż bez ograniczenia.

Buchalter»
siła m ęska lub żeńska z praktyką w podwój­
nej bnchalteryi, poszukiwana do biura Ra* 
fineryi w pobliżu Krakowa. — Zgłoszenia 
pod „Rafinerya" do Biura „Ruch*, Kraków, 

ul. Szczepańska 9.

„WAWEL”
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 

' I TRANSPORTOWE
SPÓŁKA Z OGK. OD OW.

Wiedeń
III. Maraorgasse 39

Warszawa
Żórawia 33

Kraków
św. Anny 4, Te!. 3426

Trzebinia

Lwów
Hetmańska 22

Dziedzice
Dwozec

Adres dla depesz: „WawelttraissporŁ.14

Specyalny dział: 
TRANSPORTY KOSIFENZACYJNE 
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Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Nagrzad" w Krakowie.
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